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w Paryżu, — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku szeiieioiamowego

Nowy kwartał
rozpoczyna się dnia fl kwietnia.,

Przedpłata kwartalna wynosi: 
w Poznaniu 7 marek 50 fen , 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla ¡abonentów po zniżonój ce
nie i dla £5ółel< w 
4 marki 50 fen., (1 tal. 15 sgr.) które się 
wpłatą, pocztową wprost do Atministra- 
cyi najpóźniej do 28 fe. Ul, przesyła.
Administracja „Morycra Fo n “

POZNAŃ, 20 marca.*
Trudna sobie wyobrazić wściekłości liberal- 

nćj i półurzędowej prasy pruskiej z po
wodu odczytania przez posła barona Wendta En
cykliki papieskiój z trybuny Izby poselskiej. 
Nordd. A lig. Z tg nazwała to ohydnym ma
newrem celem bezkarnego rozpowszechnienia po 
kraju dokumentu, który wprost do rokoszu pod
danych J. Ces. Mości wzywa. Nation. Z t g 
idzie dalój, grozi bowiem pismom katolickim, że 
gdyby, opierając się na do ty ch cza so wem 
prawie, które dozwala roprawy w Izbach przyta
czać dosłownie według stenograficznych urzędo
wych zapisków, a zatem i wszelkie dokumenta 
w czasie rozpraw odczytane, ośmieliły się oddru- 
kować Encyklikę, niewątpliwie pociągnięte będą 
do odpowiedzialności przed sądy, które rozstrzy
gną, czy się godzi w ten sposób omijać prawo. 
Mimo to nie pragnie N at. Z tg, zapewne z obawy, 
by przy zmianie stosunków na jój własnych przy
jaciołach to się w przyszłości nie skrupiło, ogra
niczać wskutek zajścia 18 bm. wolności słowa 
z trybuny przez zmianę regulaminu obrad, o czem 
już i poseł dr. Gneist w swej mowie, którą przy
taczamy poniżej, napomknął, a czego frakeya na- 
tional-liberalna postanowiła się w osobnym wnio
sku domagać. Z oświadczenia Nat. Zt g zdawać 
by się mogło, że prasa katolicka jest śród obe
cnego prądu, wiejącego z góry, całkićm wyjęta 
z pod prawa istniejącego, skoro jój grożą proce
sami za to, co jest prawem dozwolone. Wszakże 
przykład redaktora W e s t f. M e r kur, p. ba
rona von Wendt, brata wzwyż wzmiankowanego 
posła, Którego sąd w Monasterze za ogłoszenie 
Encykliki wczoraj skazał na 1 rok więzienia 
i natychmiast uwięzić kazał, daje w każdym ra
zie wskazówkę, jak dalece książę Bismarck oba
wia się nadania szerokiego rozgłosu Encyklice 
i jakiemi środkami nie waha się mu zapobiegać.

— Wczoraj ukończono w izbie poselskiej i w dru- 
giem czytaniu obrady nad prawem o zawieszeniu 
wypłat na cele Kościoła rzymsko-katolickiego 
w Prusach. Sejm pruski może zatem posłużyć 
innym ciałom prawodawczym za wzór w szyb- 
kiem kuciu nowych ustaw.

Podróż cesarza Franciszka Józefa do Dal- 
maeyi i Wenecyi wywołała znów na jaw rozma
ite pogłoski, odnoszące się do rozwiązania kwe- 
styi wschodniój. I tak donieśliśmy już przed 
kilku dniami o zamiarze księcia Czarnogóry od
wiedzenia austryackiego monarchy w jednym 
z fortów najbliżój Cattaro leżących, mianowicie 
w Santa Trinita. Książę Mikołaj, dodaje wiedeń
ska Press e, ebee zrobić z tego coś więcej niż 
prostą grzeczność, gdyż współcześnie otrzymuj em 
wiadomość, że zamierzone spotkanie się księcia 
z gubernatorem Albanii i z komisarzem nadzwy
czajnym Sułtana, w celu zatarcia ostatnich śladów 
podgoryckiego starcia, jak na teraz odroczone 
zostało

Ważniejszą jeszcze wiadomość podały tych 
dni dzienniki pruskie w depeszy z Carogrodu, ja
koby stósunki dyplomatyczne między Turcyą i mo
narchią austryacko-węgierską bliskie były zerwania, 
a ambasador austryacko-węgierski hr. Zichy miał 
być odwołany. Pester Correspondenz u- 
trzymywnła, że odwołanie to nastąpi na wyraźne 
żądanie Porty, z powodu, że hr. Zichy, który we
dług Pester Corresp. najściślej trzymał się in
strukcji otrzymanych od hr. Andrassy, wystąpił 
z żądaniami z powodu kolei rumuńskich, które 
Porta uznała za niezgodne z niepodległością i ca
łością ottomańskiego państwa. Spór ten przecież 
został następnie załatwiony na osobnćm posłucha
niu hr. Zichy u sułtana.

Skoro już dotknęliśmy spraw wschodnich, 
więc dodamy, że dzienniki pruskie wciąż ogłaszają 
wiadomości zapowiadające ważne rozruchy w Ser
bii. Tak Schl. Ztg pisze zj Białogrodu: „Dla 
zbadani i opinii opozycyi w Skupczynie, książę Mi
lan przed kilku dniami zaprosił do siebie na kon- 
ferencyą 50 jśj członków. Rozmowa prowadzona 
była w obecności ministrów i musiała być bardzo 
gwałtowną, gdyż sądząe ze słów prezesa Gruicza, 
opozycya. zamiast być pozyskaną dla rządu, została 
śmiertelnie obrażoną. „Trwamy na naszóm stano 
wisku, powiedział p. Gruicz, i niech sobie książę 
nie wyobraża, że opuzycya składa się z dzieci, 
które można groźbami nastraszyć.“ Od czasu tćj, 
konferencyi, jeszcze więsrszi jest spójność między 
członkami Skupczyny. Większość jój składa się 
z 67 członków, przeciw którym jest tylko 17 stron
ników rządu. Były minister Kaliewicz oświadcza 
w swoim dzienniku Budusnzość, że z zasady 
nie jest przeciwnikiem systemu monarchicznego. 
Serbia miała przez tak długi czas książąt, którzy
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pomyślność kraju rozwijali, że i teraźniejszemu na
szemu naczelnikowi państwa nie można wprost ro
bić zarzutów. W jednym tylko punkcie książę 
zbłądził, a mianowicie w tym, że mianował mini- 
steryuro, które nie ma poparcia ani w Skupczynie 
ani u ludu, i dla tego w taki sposób ani żyć, ani 
umrzeć nie może. Dążenia Zastawy do ustano
wienia rzeczypospolitćj serbskićj, pochwalić nie mo
żemy, gdyż w dzisiejszych stósunkach europejskich 
każda rzeczpospolita napotyka trudności na swój 
drodze, a prawie wszystkie mocarstwa zagraniczne 
popierają monarchiczne dążenia. Opozycja nie- 
mnićj powinna przeprowadzić swój program, lub 
tćż stanowczo zerwać z ministeryum, a wtedy albo 
musi ministeryum upaść, lub tćż reprezentacja kra
ju będzie rozpędzoną. — Lud, dodaje korespon
dent szląskiego dziennika, jest do najwyższego sto
pnia rozdrażniony, namiętności mas od kilku lat 
wezbrane nie miały sposobności do wybuchu, i je
śli starcie parlamentu z rządem posunięte będzie 
do ostateczności, walka uliczna jest nieuniknioną. 
Książę Milian nie powinien ufać w ogłoszenie dzie
dziczności dynastyi Obrenowiczów w Serbii. Do
wiedzie tego wsteczny rzut oka na książąt serb
skich od czasu zrzucenia ottomańskiego jarzma.

„Pierwsze powstanie zaczęło się w r. 1806 
pod dowództwem Jerzego Czarnego i trwało z ma- 
łeiai przerwami do r. 1813. Wskutek pokoju 
bukaresztskiego r. 1812, Serbia opuszczona przez 
sprzymierzeńców, wpadła znów w moc Porty: Je
rzy musiał uciekać. W niedzielę kwietnią 1815 
lud serbski powstał jednomyślnie, tym razem pod 
dowództwem Miłosza Obrenowicza. Po długich 
walkach Serbia wybiła się na niepodległość i Skup- 
czyna w r. 1827 ogłosiła dziedziczność godności 
książęcćj w domu Obrenowiczów. Tak było do r. 
1842, w którym Miłosz zrzucony był za rządy o- 
krutne, a na tron powołano syna Jerzego Czarnego, 
Aleksandra Karadżordżewicza. Po 16 latach i ten 
został zrzucony, w r. 1858 powołano znów starego 
Miłosza, a po jego śmierci wybrany był jego syn 
Michał, który w 1868 r. stracił życie wskutek za
machu w Topczyde. Po regencyi powołano mło
dego jego kuzyna do pałacu książęcego w Białogro- 
dzie. Ten pogląd wsteczny, dodaje w końcu ko
respondent, jest ważnym, jeśli chcemy należycie 
oce: ić zbliżające się wypadki.“

Widocznie dziennik pruski ma tu na myśli 
zamiar Skupczyny zmuszenia Miłosza do abdyka- 
cyi i powołania na tron księcia Mikołaja czarno
górskiego, który w tym celu zawczasu skarbi sobie 
względy mocarstw.

I wangielskićj Izbie wyższćj przyszła 
sprawa wschodnia onegdaj na porządek dzienny 
z powodu serbsko rumuńskich traktatów handlo
wych. Earl Derby oświadczył na interpelacją lor
da Stratheden, że mu nie jest wiadomćm, czy mo

carstwa północne odpowiedziały na rozgłośną swe
go czasu notę W. Porty z 23 października 1874 
w kwestyi owych traktatów, że przecież Anglia po
zostanie wierną postam wieniom pokoju paryskiego, 
choć nie może znaglić innych mocarstw, by tak 
samo jak ona postanowienia te pojmowały.

Z Petersburga telegrafują, że car Ale
ksander w środku maja wyjedzie do Niemiec i, jak 
zwykle, odwiedzi cesarza Wilhelma, choć z tego 
trudna zaraz wnioskować o ponownym zjeździe 
trzech północnych cesarzy. Być może wszakże, że 
w ciągu swój podróży car i z monarchą austro- 
węgierskim gdziekolwiek się spotka.

Korespondent nasz rzymski donosi nam, 
że w Allokucyi Ojca św., wygłoszonćj przy naj- 
świeższćj nomiuacyi kardynałów', znajduje się 
ustęp, dotyczący pięciu rezerwowanych in petto 
purpuratów, który opiewa, że do testamentu pa
pieskiego dołączonym jest akt piśmienny, wymie
niający onych pięciu kardynałów i upoważniający 
ich do wzięcia udziału w konklawe w razie śmierci 
Piusa IX. — Jak nam korespondent zaręcza, zo
stanie tych dni Monsignor Włodzimierz hrabia 
Czacki mianowany przez Ojca św. sekretarzem 
Sw. Kongregacji Studyów (Dei -Studi), co jest 
wielką rzadkością, gdyż tak ważne posady nigdy 
niemal nie są powierzane cudzoziemcom.

Ze Wsi otrzymujemy pismo następujące:
Oglądaliśmy się ciągle za książeczką, któ- 

raby nam ułatwiła odprawienie jubileuszu, wdzię
czni więc jesteśmy panu Daszkiewiczo
wi, że uprosił ks. Dziedzińskiego, aby taką 
książeczkę ułożył i że ją wydał w drukarni swo
jej. Wiedzieliśmy dobrze, że skoro'jubileusz ogło
szony został w Rzymie, jest przezto.samo ogło
szony, wszędzie, bądź co bądź mieliśmy niejednę 
wątpliwość, bo nie każdy pamiętał rozporządze
nia podczas dawniejszych jubileuszów wydane 
i-nie każdy wiedział, jak obecnie przepisy bulli 
w grudniu przez Ojca św. wydanej stosować. 
Teraz mamy książeczkę,, która nas o wszystkiem 
poucza. W książecce tej wydrukowano naprzód 
bullę papiezką z 24 grudnia, a dalej zamieszczono 
obszerną i bardzo dostateczną naukę katechi
zmową o grzechu, o odpuście, o jubileuszu w o- 
gólności, o zachowaniu przepisów bulli jubileuszo- 
wćj i o warunkach obecnego odpustu jubileuszo
wego. Ile nam się zdaje, każdy znajdzie tam 
wszystko, co mu wiedzieć potrzeba. W końcu 
książeczki wydrukowano modlitwy, których uży
wać można podczas odwiedzania 'kościołów. Je
szcze raz dziękujemy p. Daszkiewiczowi 
za to, że przyszedł nam skwapliwie w pomoc
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Wieleż to książek napisanych zostało tak 
przez obcych jak i przez naszych, w których się 
zastanawiano nad przyczynami upadku Polski? 
Prawdziwie nie wyczerpany przedmiot, dopóki nam 
się niejuda wszystkiego w wyższćj zobaczyć jedności. 
Po większćj części zastanawiania się te były tak 
powierzchowne, jak i reformy nasze od połowy 
prawie wieku zeszłego i najczęścićj pod wpływem 
obcych wyobrażeń. Filozofizm antyreligijny oska
rżał o to katolicyzm i Jezuitów; Ekonomiści zaś 
brak u nas średniego stanu a ztąd przemysłu 
i handlu; strategicy niepewne i otwarte zewsząd 
granice, niedostatek fortec, wojska i uzbrojenia; 
politycy liberum veto i zrywanie sejmów; 
monarchiści, że władza królewska była bezsilną; 
demokraci ucisk ludu wiejskiego i oligarchyą mo
żnych domów; ludzie, tak zwani umiarkowani, żalili 
się, żeśmy pochopni byli do używania rewolucyjnych 
środków; przeciwnicy ich, żeśmy tych środków z na
leżną nie przedsiębrali energią. W końcu brak 
oświaty streszczał i zamykał wszystko. Nie wcho
dzimy już w to, co z tego wszystkiego mogło być 
prawdziwćm, co pozornćm tylko, a co zupełnie fał- 
szywćm, ale przyznajmy, że to wszystko nie jest 
jeszcze dostatecznćm do wytłómaczenia nam całćj 
naszćj niedoli. Nieprzyjaciele interesowani w tćj 
sprawie chcieli wmówić w świat, że niemoc nasza 
i Biesposobność do politycznego życia leży w sa- 
fflymże charakterze naszym i jest już wcale nie do 
wyleczenia; że jesteśmy narodem lekkim, nie spo
sobnym do przyjęcia na siebie żadnego karbu, nie-

wytrwałym, a nadewszystko próżnym i chełpliwym i 
i gotowym dla tćj ostatnićj wady wszystko poświę-1 
cić; że zresztą nasze lenistwo i opieszałość jest 
naszą chroniczną chorobą, przy paroksyzmacb chwi- 
lowćj i nieoględnćj ruchliwości. Jeżeli byłoby stra
sznym grzechem przyjąć ich wyrok skazujący nas 
na zatracenie, zastanowienie się nad jego motywa
mi straconćmby zupełnie dla nas nie było. Ze 
wszystkich doktryn najbardzićj nam wrogim i naj
niebezpieczniejszym jest systemat, który życie na
rodów do organizmu zwieżęcego zniża i porówny
wa; co gorsza, że go przyjmują ludzie, mający na
wet pozór pewnćj dla nas sympatyi. Gi mędrcy 
powiadają nam: „mieliście wasze dzieciństwo, wa
szą młodość, wasz wiek męzki, waszą starość, 
zgrzybiałość i śmierć naturalną“. Konkluzyą ich 
zatćm byłoby: dajcie się tedy spokojnie zakopać 
i nie pokazujcie się od czasu do czasu jak upiory 
z grobu, które straszą i niepokoją świat. Są lu
dzie, co tak samo i Kościół katolicki chcieliby trak
tować, poddając gó tćj doktrynie śmierci wydobytćj 
z porównania go z organizmem ciała ludzkiego. 
Jest to jedno z pojęć najfałszywszych i najszko
dliwszych., a najponętniejszych dla powierzchow
nych i miałkich umysłów, prowadzące do najgłup
szego fatalizmu i do zabicia wszelkićj w człowieku 
ofiarności a ztąd najgrzeszniejsze może wobec du
cha chrześciańskiego.

Nie wchodząc wcale w głębsze przyczyny mo
ralne przekształcenia się, zniżenia lub upadku spo
łeczeństw, możemy poprzestać na jednćj prawdzie, 
według nas wszystko wiążącćj: Narody maleją 
i nikną, ile razy stają się niewierne myśli Bożćj, 
która na nich spoczęła. Może się komuś to wy
rażenie nie podobać jako nadto mistyczne, położe- 
my inne, ale zawsze zachowując dla nas te, któ- 
reśray wypowiedzieli, jako najwłaściwsze i najtre
ściwsze. Narody maleją i nikną, jeżeli nie odpo
wiadają potrzebom ludzkości, postępowi i położeniu, 
w jakićm się znajdują. Moglibyśmy i to wyraże
nie zniżyć jeszcze i uczynić przystępnćm najmate-

I ryalniejszęmu pozytywiście warszawskiemu, a nawet 
i poznańskiemu Hegliście, ale tćj obelgi nie my- 
ślimy czynić czytelnikom naszym.

Pierwszy Szajnocha przed swoją śmiercią, do
tknął prawdziwćj choroby, którą Polska upadła: 
miłość pokoju bezwarunkowego; — 
la paix à tout prix, którym dziś zachodnie 
grzeszą narody, a czego my pierwszy może dali
śmy przykład w końcu XVI i w pierwszćj połowie 
XVII wieku. Co w obecnćj chwili dzieje się dla 
handlu, dla przemysłu, dla wzbogacenia pojedyń- 
czych rodzin, tośmy wtedy czynili dla rólnictwa, 
dla domatorstwa, dla splendoru familijnego. 
Z dumą wykrzykiwaliśmy podczas trzydziestoletniej 
wojny: że kiedy świat cały we krwi tonie, my jak 
na wyspie szczęśliwćj miłego używamy pokoju! To 
zobojętnienie Polski dla reszty Europy i zamknię
cie się w sobie, ten egoizm narodowy, łatwo jest 
Trzejrzyć w zgubnych swoich następstwach. Jak 
dziś demokraci francuscy tak samo i szlachta na
sza lękała się wojny, aby król lub bohatyr jaki 
nie podniósł się sławą wielkich zwycięstw i nie 
stał się groźnym wolności powszechnćj.

Wiele pisano o posłannictwie Polski posta
wionej na straży cywilizacyi chrześciańskićj i o obo
wiązku bronienia jćj; lecz nie tu był koniec tego 
posłannictwa. Obowiązkiem naszym było to świa
tło, którego sami staliśmy się uczestnikami, nieść 
i dalćj na Wschód ł Bóg nas dziwnie postawił, od
dając nam w ręce nieledwie połowę wschodniego 
kościoła, którego przyprowadzenie do jedności ka- 
tolickićj było jednym z najpotężniejszych środków 
prawdziwie cywilizacyjnych. Zadania tego nie zro
zumieliśmy wyraźnie. Kto wie, czy i dziś wszyscy 
widzimy to dostatecznie, chociaż sam wróg zażar
ciem się swojćm na resztki tego dzieła wskazuje 
nam, gdzie była jedna z najgłówniejszych robót 
naszych. Świeżo wyszłe dzieło Dom Guepin’a tę 
myśl nam jasno uwydatnia. Skupia on całe dzieje 
unii Kościołów w Polsce koło tego punktu naj
wyższego, którym jest św. Jozafat, gruntujący tę

wielką sprawę swoją głęboką wiarą, niezłomnym 
charakterem, ofiarami całego swego życia, nadludz- 
kićm widzeniem, męczeństwem i eudami. W pier
wszćj połowie XVII wieku wiele na to składało 
się okoliczności, aby zamącić i niepospolitym na
wet umysłom w Polsce całą wagę tego wielkiego 
dzieła, jakie Bóg złożył w jćj ręce. Była to 
chwila, w którćj wiele rodzin nie mogło się jesz
cze wyplątać z sideł, w jakie je protestantyzm uwi
kłał i w sekciarskiej swćj nienawiści ku Rzymowi 
wyraźnie unii Kościołów nie przestali być przeciw- 
nemi, walcząc z całą zaciekłością, wiążąc się na
wet z schizmatykami, aby ich w uporze utwierdzić. 
Wiele z tych rodzin pochodzenia i obrządku ruskie
go, kiedy nawrócone zostały, wołały już po prostu 
powrócić na łono rzymsko-katolickiego Kościoła, 
niźli uznać na nowo zwierzchność duchowieństwa, 
którego grubćj niewiadomości, nieokrzesania i oby
czajów nierazby im przyszło rumienić się przed 
światem. Duchowieństwo to nieszczęśliwie oderwa
ne od wszelkich prac umysłowych, nie umiejące 
ani po łacinie, ani po grecku, niemające zatćm 
żadnego udziału w tym postępie, jaki na zacho
dzie przez całe średnie wieki rozwijał się i kwit
nął, musiało się zamknąć w zewnętrznych formach 
nabożeństwa kościelnego, którego każdy uczył się 
jak rzemiosła cierpliwie i po mału, zaczynając od za
miatania cerkwi i od mozolnego uczenia się czytania 
na mszale i psałterzu i na rytuale pełnym błędów 
nie mając nikogo, ktoby mu wytłómaczył wewnę
trzne, znaczenie tekstów prawie nie zrozumiałych 
dla mego nawet z przyczyny samego języka. Uzbie
rawszy dopiero cokolwiek grosza, mógł się opłacić 
władyce i otrzymać kapłańskie święcenie. W nie
których klasztorach, można było spotkać pewną 
ostrość i surowość życia przy schizmatyckićj twar
dości, nieuctwie i pysze, ale nie bardzo dbano już 
o to, aby wyższe duchowieństwo wybierano było 
z pośród mnichów; dosyć było przyjąć kaptur mhi- 

. szy dnia tego samego co i mitrę biskupią. Tym 
sposobem godność ta stała otworem wszystkim in-



z
i że taką niską cenę na książeczkę noszącą ty
tuł: N a u k a oodpuśeieio jubileusu, 
naznaczył. Teraz po ukończeniu spowiedzi Wiel= 
kanocnej, z którą, jak wiadomo, jubileuszu połą
czyć nie można, nabożeństwo jubileuszowe bę
dziemy mogli wszędzie rozpocząć.

Potrzebna jest jeszcze książeczka niemiecka 
dla niemieckich parafii. Jak nam zaręczają, i ta 
wkrótce u pana Leitgebra z druku wyjdzie“ Sły
szałem od niektórych księży, że chcieli sobie spro
wadzić książeczkę wydaną w dyecezyi wrocław
skiej. Snąć nie zwrócili na to uwagi, że książe
czka taka nie jest do użycia, bo oczywiście nie 
miano w niej względu na nasze właściwości dy- 
ecezalne. . Mogę śmiało powiedzieć, że wyjście 
książeczki jubileuszowej odpowiada wyraźnój po
trzebie i niemałą nam sprawia pociechę.

Knryer miejscowy i urowincyonaliiy.
♦ Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył mianować 

radzcę sądu miejskiego Bartholdy w Sławie dyrekto
rem sądu powiatowego w Wigrówcu.

Asesora sądowego H a e n i s c h mianowano sędzia 
powiatowym przy sądzie w Chojnicach, przeznaczając gó 
do deputaeyi sądowói w Tucholi, asesora zaś doktora 
W i e s e b a 1 m sędzią powiatowym przy sądzie w Wał
czu, przeznaczając go na komftarza sadu, do March. 
Friedlaudu.

* Doniesienia kościelne. Jutro w archikatedrze su
mę zaśpiewa JW. ks. kanonik Maryański,'kazania rano, 
jako w niedzielę palmową nie będzie. Po południu przy
pada ostatnia pasyjna nauka.

* Dochodzi nas wiadomość, że osobistość niemiecka, 
którą będziemy mogli wymienić, jeśli się okaże potrzeba, 
krząta się około zawiązania gminy starokatolickiej w Po
znaniu i tym, których namawia, obiecuje, że kościół gim- 
nazyalny pobernardyński zostanie nowej gminie do uży
tku oddany.

* Odwołanie. Od pana Gryszkiewicza, pie
karza w Nakle, odbieramy list z przyznaniem sie do 
winy i wyrażeniem serdecznego żalu za błąd popełniony. 
Pan Gryszkiewicz oświadcza, że cofa swój podstępem wy 
łudzony pod adres antipapieski podpis, że pragnie trzy
mać się wiary rzymsko-katoliekiój i że ma postanowienie 
do końca życia trwać przy Ojcu św.

* Egzamlna publiczne odbywały się koleją w szkole 
przy Małych Garbarach w s'rodę, w szkole przy Wszy
stkich Świętych w czwartek. Do pierwszój szkoły cho
dzą same dziewczęta, do drugiej same chłopcy i to z le 
wego brzegu Warty, w każdój szkole jest około 800 
Hczennic i uczniów. W obu szkołach egzamin toczył sie 
tym samym trybem, co w szkole Chwaliszewskiej, z tą 
wszakże różnicą, że podczas gdy na Chwaliszewie pan 
rektor kazał nauczycielom pytać dzieci po polsku, by po
kazać, że przedmiot nauki rozumieją, tu nie stawiono 
dzieciom ani jednego pytania'po polsku, wszy
stkie pytania stawiane były po niemiecku, na które dzieci 
odpowiadały z wielką wprawą. Czy wszystko dobrze 
pojmowały? — to rzeez inna.

Dalój między szkołą dziewcząt a chłopców zacho 
dziła różnica, że w szkole dziewcząt śpiewano jednę pio
sneczkę polską i to bardzo pięknie,“ że w klasie V d. egza
min w języku polskim wypad!'bardzo korzystnie, pod
czas gdy w szkole chłopców i tego nie słyszeliśmy, eg
zamin w języku polskim odbywał się tylko w najniższój 
klasie. Galigrafii polskićj w obudwóeh szkołach — nie 
wyłożono, tylko niemiecką i łacińską.

W sądzenie szczegółów nie chcemy się wdawać, bo 
to nie naszą rzeczą, nie myślimy także robić żadnych 
uwag nad postępowaniem panów dyrektorów, którzy, ma
jąc przepisy rejencyjne, trzymać ich się muszą ściśle. 
Pominąć jednak nie możemy milczeniem eałego s y s t e- 
m n, który nawet na takich publicznych egzaminach wy
raźnie mówi o sobie, że szkoły nasze, to na wskroś nie
mieckie, że wszystko w ich układzie jest zwrócone w 
pierwszój linii na to, ażeby dzieci nasze niemczyć, 
a w drugiśj dopiero, ażeby je uczyć. Takie przeko
nanie wynieść musiał każdy, kto był na egzaminie — 
wszystkich trzech szkół, gdzie na blisko 3000 dzieci jest 
polskich przeszło 2000. Obeena organizacya nauki, jak 
nam się na egzaminach przedstawiła, trwa dopiero od 
roku, od zeszłej Wielkanocy; w tym roku próby do
prowadzono tresurę dzieci polskich do wysokiego sto
pnia, słuchający podziwiać musieli, jak małe dziewczątka 
odpowiadają na każde pytanie po niemiecku w zdaniach 
zaokrąglonych, jak starsze chłopcy z wielką biegłością 
rozwiązywali po niemiecku dość trudne zadania rachun-

teresom prócz religijnego i slnżyła do wzbogacenia 
pojedyńczych rodzin; nietylko dobra kościelne, ale 
i niejeden skarbiec klasztorny przechodził w pry
watne ręce i niknął gdzieś bez wieści. Reforma wszy
stkich tych nadużyć stała się niepodobną. Świeccy 
panowie zajęli się nią, i aby się przekonać, z czóm 
miał do walczenia Kościół ruski, dosyć jest prze
czytać list szlachty w Haliczu zebranćj do metro
polity Onezyfora, wyliczający wszystkie gwałty 
i niesprawiedliwości, jakie się działy pod jego za
rządem. Czego nie byli w możności uczynić duchowni, 
do tego zabrali się świeccy i Kościół ruski wpadł pod 
opiekę ludzi światowych nietylko ze szlachty i wiel
kich panów, jak książę Ostrogski, ale i bractw po 
większćj części z mieszczan złożonych. Ta opieka, 
można powiedzieć, że umniejszyła jeszcze bardzićj 
powagę tego Kościoła, a prowadziła nieraz do pro
cesów tak przed patryarchami konstantynopolitań
skimi, którzy utrzymywali zawsze korzystniejszą 
dla nich samych stronę, jak i przed sądami kra- 
jowemi. Często przychodziło i do gwałtów i do 
krwi rozlewu, można powiedzieć do wojny domo- 
wćj, jeżeli dwóch Biskupów nabyło za pieniądze 
tęż samą dyecezyą w kancelaryi królewskiej i kie
dy jeden drugiego wypierać'musiał zebranóm przez 
siebie wojskiem z biskupiego pałacu i z miasta, 
lub z zajętych folwarków. Kiedy unia wreszcie 
w Brześciu podpisaną została mimo potężnćj opo- 
zycyi Konstantego, księeia Ostrogskiego, który chciał 
pozostać jedynym opiekunem i protektorem Ko
ścioła greckiego na Rusi, wszystko tam było nie
tylko do zreformowania, ale do stworzenia niele- 
dwie wśród powszechnćj obojętności, lub wyraźnój 
złój woli, a tćm oporniejszćj, że najczęścićj intere- 
sowanój i lękającćj się, aby przyprowadzony raz 
Kościół ten do porządku i katolickićj jedności, nie 
zyskał czynniejszćj opieki królów, Apostolskiej 
Stolicy i łacińskiego duchowieństwa, i ażeby nie 
przyszło zwrócić wszystkich przywłaszczeń i gra
bieży, którćmi protektorowie świątyń, biskupi i ar-

ków ułamkowych. Jest to niewątpliwie postęp na ko
rzyść języka niemieckiego, czy zaś dzieci korzystają w ró
wnym stopniu na swóm rozwinięciu umysłOwóm, to zu
pełnie inne pytanie, bo egzaniina“ pokazały nam tylko, ile 
się dzieci po niemiecku nauczyły, nie pokazują nam zaś, 
ile dzieci na swym umysłowym rozwoju straciły przez to, 
że ich po polsku nie uczą.

Udział rodziców był w ebu dniach bardzo słaby; 
na egzaminie w szkole dziewcząt widzieliśmy tylko trzy 
panie; na egzaminie w szkole chłopców przed południem 
tylko dwóch ojców, t. j. pana Okoniewicza i p. Stęsze- 
wskiego, po południu zaś około ośm pań —- i to wszy
stko (O r ę d.)

* Protest przeciwko encyklice papieskiój wyszedł 
podobno i z Poznania, jak donoszą tutejsze gazety nie
mieckie, na ręce posła Haucke. Pod protest ten zdołano 
zebrać 100 czy też nawet 120 podpisów, co bynajmniój 
nie jest tak wielką liczbą na przeszło dwudziestotysią- 
czną ludność katolicką w Poznaniu, lecz nad tóm ubole
wać należy, iż woźnemu Landwehrvereinu, Polakowi, 
który podpisy zbierał, udało się zbałamucić podobno kilku 
biedniejszych rzemieślników uczciwych.

* Tama Berdycbowska jest od wczoraj po południu 
zalana przez wylew Warty i dla tego komunikacya na 
niój przerwana.

* Wieś rycerską Zaborowe, w powiecie śremskim, 
własność p. Otockiego, nabył w tych dniach w terminie 
subhastacyjnym ksiądz proboszcz Eymarkiewicz 
z Kotlina zą 107 333 talarów.

* Powiatowym inspektorem szkólnym w Pile mia
nowano rektora Kupfer, dyrygenta wyższój szkoły żeń- 
skiśj w Laubaa.

* P. Barret z Wiednia, któremu powierzone było 
urządzenie maszyneryi w tutejszym teatrze polskim, 
dekoraeyi itp., okazywał je dn. 17 bm., jak donosi Dzień. 
Poznański, wobec Dyrekcyi i członków Rady nad
zorczej Spółki akcyjnéj teatrowćj i publiczności, która, 
korzystając z dozwolenia Dyrekcyi, dość licznie się ze
brała;" przy tój sposobności widziano i liezny i piękny 
zasób prospektów (dekoraeyi), niektóre z nich bardzo 
gustowne i pięknie wykonane; toż samo i kulisy i sufit. 
Opuszczanie i podnoszenie dekoraeyi i przesuwanie kulis 
szło lekko i szybko., Maszynerya także dobrze urzą
dzona , jak to znać było z naśladowania deszczu, 
grzmotu, błyskawic. Słowem i dyrekeya i publiczność 
była bardzo zadowolona z urządzenia teatralnego. 

,Z kurtyn jedna przedstawia ratusz poznański, druga 
w stylu bardzo szlachetnym zasłonę z festonami. Obiedwie 
urządzone są na sposób włoski.

* Zwracamy uwagę na wynalazek znanój fabryki 
chemicznéj Vilain & Comp. w Berlinie skutecznego 
środka przeciwko wyrastaniu grzybów w bu
dyak ach, zwanego ,.M y co t han at o n“, o którym 
bliższa wiadomość podana jest w dziale inseracyjnym 
dzisiejszego numeru naszego pisma.

* Sąd w Pszczynie skazał redaktora Katolika 
dnia 15 bm. znów na 6 tygodni więzienia za wzmiankę 
o sędziach w procesie Kullmana i za list hrabiego Amina 
z powodu jego procesu.

* W Gliwicach, na Górnym S-Jąsku, zacznie wycho
dzić nowe pismo katolickie pod tytułem Oberschles. 
Vol k ss t im m e pod redakcyą księdza Gańczarskiego, 
który co dopiero opuścił więzienie w Raciborzu,

* W „Pielgrzymie" czytamy: Już raz wspomniał 
Pielgrzym o drogocennnyeh ornatach 
i innych przyborach kościelnych, jakie w kościele świę- 
tój Maryi w Gdaś s kn z katolickich czasów się prze
chowują. Gdyby ta świątynia była jeszcze w posiadaniu 
katolików, to księża mogliby je używać jak przed 320 
lat, boć ubiór kościelny księdza wcale się od tego czasu 
nie zmienił. Teraz te skarby mają tylko artystyczną 
wartość (jako pomniki starożytnśj sztuki kościelnój/ 
Wszakże bolesnćm namby było, gdyby, jak to jest po
dobno zanrar, sprzedano-je gdzie w dalekie okolice. 
Mianowicie miłośników sztuki czynimy na to bacznymi.

Na innóm miejscu pisze tenże dziennik katolicki: 
Skoro nowy projekt ustawy o zawieszeniu do
staw dla biskupów, biskupich zakła
dów i duchownych ze strony rządu zostanie 
przyjętym, wtedy stolica biskupia chełmińska utraci przez 
to co rok około 21,000 tal. Jest to właściwie tylko 
renta, jaką rząd płaci za dobra kościelne, zabrane na po
czątku tego stulecia. Ta suma zdaje się być niby dość 
znaczną, a jednak jeżeli ją się rozdzieli na 561,000 kato
lików caléj dyecezyi, to wypadnie na każdą głowę tylko 
mniój wiecój 14 fenygów rocznie, co zaprawdę nie by
łoby wielkim ciężarem.

Nareśeie donosi Pielgrzym: W dyecezyi cheł- 
mińskiój obiega adres, wystosowany de Ojca św. a uło
żony i rozsyłany przez Mogunckie Tow. katolików. 
Wyrażone jest tam przywiązanie do Ojca św. i oraz ubo 
lewanie nad zniesieniem ambasady niemieekiéj u niego. 
Brzmienie słów adresu uwydatnia, że katolicy nie
mieccy go wysyłają. Że zaś w państwie niemieckiém 
mieszkają i Polacy, więc i im niektórzy przedkładają 
ten adres do podpisu. Pe ' ne grono Polaków tóż rze
czywiście położyło swój podpis, ale na czele arkuszu 
dodało wyrazy: .włączając katolików Polaków w pań
stwie niemieckiém.“

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia21 marca, św. 
Benedykta. Wschód słońca o godzinie 6 min.
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chimandryci najczęścićj własne uposażali dzieci.
Unia spotykała nieraz najwyższe trudności 

i ze strony polityków, dla których podnoszenie tych 
kwestyi było próżnćm zakłóceniem, mnożącćm nie
przyjaciół Rzeczypospolitćj we własnćm jćj łonie, 
lękano się zaś najbardzićj podburzenia Kozakóv, 
którzy opiekunami prawosławia ogłaszali się zaw
sze. — W początku XVII wieku nie widziano do
brze i jasno, jakie niebezpieczeństwo budzi od 
strony Moskwy schizma, istniejąca w samymże 
kraju. Moskwa bowiem była mocno zakłóconą na- 
ówczas i jeżeli oręż polski nie mógł po jćj 
zdobyciu utrzymać jćj w zależności, mógł ją za
wsze zwycięzko odeprzeć daleko od swych granic. 
Tćj polityki oszczędzania schizmatyków najsmu
tniejszy dał przykład sam Władysław IV i poka
zało się, że żadne ustępstwa schizmy rozbroić nie 
mogły, pokazało się to pod panowaniem następnćm 
po strasznych klęskach, kiedy Moskale samo Wil
no opanowali, a Kozacy Hmową Hadziacką doma
gali się wszędzie zniesienia unii i miejsca w sena
cie dla swojego metropolity kijowskiego. Bolesną 
jest rzeczą, kiedy przychodzi wyznać, że samo du
chowieństwo łacińskie w Polsce nie czuło całćj na
leżnie ważności unii z małym bardzo wyjątkiem. 
Jezuici jedni wspierali ją całemi siłami. Czuła jćj 
wagę również i Stolica Apostolska, kiedy doma
gała się od Rzeczypospolitćj porównania biskupów 
grecko-katolickich z łacińskimi i miejsca dla nich 
w senacie, kiedy nie dozwalała łatwo rodzinom 
przechodzić z jednego obrządku na drugi.

W ogólności katolicy łacińskiego obrządku, 
po większćj części w Polsce, nie umieli sobie zdać 
sprawy, czóm jest obrządek grecki; wydawał on 
im się jakby jakieś ustępstwo, przez Rzym uczy
nione w komunii ludzi świeckich pod dwoma 
postaciami, w małżeństwie kapłanów i w języku 
liturgicznym, który za ruski uważano. Przy coraz 
większćj dćzercyi szlachty, był to obrządek gmi-

4; zachód o godzinie 6 minut 12'. Długość dnia 
12 godz. 8 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 21 marea 
1080. śmierć Bolesława Śmiałego, — 1410 śmierć Anny, 
drugićj żony Władysława Jagiełły. — 1609 urodzenie Ja« 
na Kazimierza.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 22 marca, św. K a- 
tarzyny. Wschód słońca o godz. 6 min. 2; 
zachód o godz. 6 min. 14. Długość d n i a 12 g. 
8 minut. •

Pełnia księżyca dnia 22 marca o godzinie 1 
w nocy.

Wypadki historyczne Dnia 22 marca 
1387 uadanie Wilnu prawa magdeburgskifgo. — 1604 
Karól Sundermann ogłasza się królem szwedzkim. —1656 
Szwedzi odparci z pod Częstochowy.—1831 Walny zjazd 
obywateli podolskich w Michałówce.

Jarmarki. Dnia 22 marca: Freiburg, Loewen, 
Srebrnagóra; dnia 23 marca: Brojce, Czempiń, Jutrosin, 
Kargowa, Kostrzyn, Nowe miasto”n. W, Ostroróg, Ry
dzyna, Czarnków, Fordon, Mogilno, Powidz, Golub’, Ka« 
mień, Kościerzyna, Malborg, Starogard, 'ropiały, Loewen, 
Freiburg; dnia 24 marca: Jaraczewo, Miłosław, Podzam
cze, Szamotuły, Czarnków, Janowiec, Orneta, Bożesławiee, 
Topialy.

Wladssîôiei poiiiy^iaa,

* EBcrlln, 19 marea. [Z sejmu pru
skiego. — Prasa „liberalna“ niemiecka 
wobec odczytania Encykliki. — Skaza
nie redaktora. — Doniesienia dworskie 
i bieżące.] Na dzisiejszćm posiedzeniu pienar- 
nćm pruskićj izby poselskićj obradowano dalój w 
drugióm czytaniu nad projektem do prawa o za
wieszeniu prestacyi państwowych w Prusach na 
cele Kościoła katolickiego. Przy § 3, który o wa
runkach traktuje, pod któremi podjęcie na nowo 
wypłat rządowych w nieobsadzonych dyecezyach 
poznańskićj. gnieźnieńskićj i paderbornskićj nastą
pić może, chciał poseł Reichenspergerdla wy
jaśnienia rzeczy kilka uwag wypowiedzieć, które, 
zdaniem p. marszałka izby, należały do rozpraw 
jeaeralnych i dla tego powołał go, ażeby mówił 
do rzeczy, wskutek czego poseł Reichensperger 
zrzekł się głosu. — Poseł Czar liński wywo
dził, że arcy biskupstwa gnieźnieńskie i poznań
skie nie są opróżnione, zatćm do nich niniejszy 
paragraf zastósować się nie da. Tak § 3 jak 
i reszta paragrafów o zawieszeniu prestacyi dla 
Kościoła rzymsko-katolickiego przyjęto zwykłą 
większością przeciwko głosom członków centrum 
i Polaków, przy czóm dodano po § 6, za zezwo
leniem komisarza rządowego, nowy paragraf, po
dług którego naczelnemu prezesowi przysługuje 
niegraniczene prawo odwołania się przeciwko ka
rom, wymierzonym w drodze dyscyplinarnćj przez 
władze kościelne przeciwko duchownym, dla któ
rych wypłaty rządowe na nowo podjęte zostały.

Odczytanie Encykliki w pruskiej izbie posel
skićj na wczoraiszćm posiedzeniu plenarnćm przez 
posła barona v. W endt oburza bardzo tutejszą 
prasę „liberalną“ i półurzędową. Żżyma się ona 
i na mówcę katolickiego, który dokument, tak nie
przyjemny dla „liberałów“ niemieckich, śmiał od
czytać z mównicy sejmu pruskiego, i na marszał
ka izby, p. v. Bennigsen, że mu dozwolił go od
czytać, jakkolwiek przynać musi, że tak pierwszy 
był w swojćm prawie odczytać dokument w do- 
słownćm jego brzmieniu, na który p. minister wy
znań w wywodach swych się powołyyyał, jak że 
drugi nie miał prawa na mocy regulaminu obrad 
mu w tćm przeszkadzać. Wiadomo, że prawo do
zwala ogłaszać wszelkie mowy i dokumenta. od
czytywane na posiedzeniach sejmowych, że zatćm 
©głoszenie Encykliki, odczytanćj na posiedzeniu 
publicznćm izby poselskićj, powinno być dozwolo- 
nćm; tymczasem prasa „liberalna“ i rządowa wy
wija tu kominka i powiada, że w tym tu przy
padku powinni prokuratorowie ścigać te dzienniki, 
mają tu one naturalnie jedynie na myśli katolickie, 
któreby się odważyły powtórzyć Encyklikę. Taką 
jest logika i sprawiedliwość „liberałów“ niemie
ckich.

nu zresztą, o który wyższe klasy mało się tro
szczyły.

Ż drugićj strony, w opuszczonym tym Ko
ściele przez tyle wieków, bez nauki teologicznćj, 
bez misyi, bez kazań i bez prawdziwsżćj dyscypli
ny, bez dozoru nawet niższego duchowieństwa 
przez wyższe, obrządek zewnętrzny, którego się 
najwiernićj trzymano, musiał być wszystkićm; je
mu przypisywano najwyżgzą duchową i tajemniczą 
siłę i najmniejsza, najniewinniejsza w nim zmiana 
zdawała się być największćm odstępstwem, odejmu
jąc ćm całą moc i wagę publicznemu nabożeństwu. 
Miłość ku niemu była bez granic i dla tego tćż 
różnica, jaką widziano w kościołach łacińskich, mu- 
siała lud prosty i popów samouczków mocno ude
rzać. Nie mogli przypuszczać, aby połączenie się 
z Rzymem mogło do czego innego prowadzić, jak 
do powolnćj zmiany w obrządku, uważali ją jako 
sidła, zastawione na siebie i na ich tradycyjne 
zwyczaje kościelne. W błędzie tym utrzymywali 
ich róźnowiercy: jak chcecie, aby wam dozwolono 
komunii pod dwoma postaciami i małżeństwa księ
ży, kiedy nam jćj wzbraniają. Dla tego tćź schi- 
zmatycy uczęszczali do cerkwi unickich z począ
tku jedynie w celu przypatrzenia się zmianom, ja
kie zaprowadzone zostały, a nie widząc ich wcale, 
zaczęli się oswajać z myślą połączenia się, a do
patrzywszy się większćj ścisłości w życiu pokutnćm 
mnichów, króre nastąpiło niebawem z budującą nauką 
kościelną, wielu się nawracać poczęło.

Wszystkie te okoliczności nie od razu mogą 
być przystępne dla cudzoziemca, żyjącego na odle
głym od Polski europejskim Zachodzie, a kiedy 
przyjdzie je wyłożyć, związane są tak ściśle, nie
tylko z dziejami, ale z całym naszym ruchem to
warzyskim XVII wieku, że długich i odrębnych 
wymagają studyów. Rozczytując się w dziele Dom 
Guepin’a wyznać musimy, że studya te są bardzo 
sumienne i dokładne i kosztowały uczonego Bene
dyktyna dziesięć lat najcierpliwszćj pracy. Pra-

Frakcya tćż narodowo-liberalna postanowiła 
na wczorajszćm posiedzeniu wnieść zaraz po Wiel
kanocy projekt o zmianę regulaminu obrad, i to 
w ten sposób, że mówcy wolno będzie odczytywać 
jedynie te dokumenty, na których odczytanie mar
szałek izby zezwoli. I to nazywają „liberałowie“ 
wolńością obrad.

Przed sądem powiatowym w Monasterze to
czył się dziś, jak ztamtąd telegrafują, proces prze
ciwko redaktorowi We s tfajlis cher Mer kur, 
baronowi v. Wendt, o ogłoszenie encykliki pa- 
pieskićj do Biskupów w Prusach. Obżałowanego 
skazał sąd na jednoroczne więzienie i natychmia
stowe uwięzienie, podczas kiedy królewska proku- 
ratorya wnosiła nawet o dwuletnie więzienie.

Germania zamieszcza artykuł z nad 
Renu, w którym zwraca uwagę, że, ponieważ 
przy obkładaniu aresztem majątków kościelnych 
podlegają również często i legaty, na pewne cele 
przez osoby prywatne przeznaczone, sekwestrowi, 
legataryuszom i ich spadkobiercom przysługuje 
prawo, jeżeli fundacya ich nie bywa nadal wyko
nywaną w duchu fundatora, do podania skargi 
o wydanie odnośnego majątku zapisowego, gdyż 
podług pojęcia prawnego podobna fundacya jest 
tylko donatio sub modo. Na dowód, że 
podobna skarga odnieść może pomyślny rezultat, 
przytacza pomieniony dziennik całą kores? mden- 
cyą w jednym podobnym przypadku nad Renem 
przeprowadzoną.

Życzenia cesarzowi składane będą w icznicę 
jego urodzin, dnia 22 b. m. zrana. Wieczorem 
urządzoną zostanie świetna iluminacya. Obiady 
uroczyste urzędników i t. d. odbędą sie już 
jutro.

Książę Bismarck zamierza w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia wyjechać do dóbr 
swych w Lawenburgskićm, lecz na święta Wielka
nocne powrócić znowu de Berlina.

Przy sposobności urodzin cesarskich nastąpić 
ma wielki* awans wojskowy.

dnia 18 marrasklej dnia 18 inerca n$sd rządo- 
wym projektem do prawa o za
wieszeniu wypłat rządowych na 

cele Mościoła katolickiego.
W drugióm czytaniu.

§ 1 pomienionego prawa brzmi:
, .yr. archidyecezyaeh kolońskiój, gnieźnieńskiej i do-

znańskiój, w dyecezyach chełmińskiej, warmijskiój, wro
cławskiej, hildesheimsk:ej, osnabrtlckiśj, paderbornskićj, 
monasterskiój trewirskiśj, fnldajskiśj, limburgskiói, w 
obwodach dfilegacyjnych tych dyecezyi, tudzież w pru
skich udziałach archidyecezyi pragskiój, ołomunieckiój, 
tryburgskiej i dyecezyi mogunekićj zawieszone zostaną 
od dnia ogłoszenia niniejszego prawa wszelkie dla bis
kupstw, należących do nich instytueyi i duchownych 
przeznaczone wypłaty z środkach państwowych.

Wyjętemi pozostają z pośródków tych prestacye, 
przeznaczone dla duchownych przy zakładach.

Rozpraw nad powyższym paragrafem, prze
bieg zamieszczony był już wczoraj w streszczeniu, 
dziś zatćm przechodzimy wprost do rozpraw nad 
§ 2, który brzmi:

Zawieszone prestacye podjęte znowu zostaną dla 
obszaru dyecezyi skoro urzędujący obecnie Biskup (Ar
cybiskup, książę Biskup), lub zarządzca biskupstwa zobo- 
wiąze się wobec rządu oświadczeniem na piśmie, że be- 
dzie przestrzega! praw państwowych. _

Przy rozprawach nad tym paragrafem zabie
ra nasamprzód głos
ciwko^ *n d h 0 r 81; (z Meppen) praze-

. Te? ł 2 iest r^zeniein całego prawa, zawiera on 
jego cel i charakteryzuj ącóm jest, że nad nim właśnie 
dz.ś, dnia 18 marca, obradujemy (Niepokój na lewicy). 
Jest to pamiętny dzień, na który historya wiele szkaluje, 
którego zasady energicznie są zwalczane. Lecz zasady 
18 marca są reaacyjne w stosunku do zasad 8 2 (Weso
łość na lewicy). Jeżeli państwo jest wszechwładne i bez
warunkowo prawa wydawać może, natenczas chodzi tylko 
o to, kto ma władze w ręku, ażeby prawa dyktować Dziś 
panuje w Prusach i Niemczech książę Bismarck, późuićj 
może panować będzie pan Haseneleyer (Wesołość na le- 
wicy). Nie ulega wątpliwości, że Hasenclever ma więcó

luuaauw wszei- 
ką pomocą; nietylko wskazane mu były wszystkie 
źródła, znane dotychczas w drukowanych dziełach, 
ale powierzone najrzadsze i najciekawsze rękopi- 
smy ze Lwowa i Poznania. Książę Władysław 
Czartoryski udzielił z archiwów swoich tak wielkićj 
historycznćj wagi nie jeden odpis. Ksiądz Guepin 
zapoznał się i z tćm, co pisali Rosyanie, i potrafił 
z nich prawdziwy uczynić użytek z całą oględno
ścią, jaką nakazywała i niechęć ku Polsce i nie 
zawsze dobra wiara, przy mnićj najczęścićj, jak 
miernych zdolnościach.

. Sto kilkadziesiąt stronnic wstępu obejmują 
treściwe dzieje ruskiego Kościoła z dokładnym opi
sem stanu, w jakim się duchowieństwo i klasztory 
ruskie znajdowały; zawiera nawet bardzo żywe 
obrazy nadużyć, jak na przykład dynastyi Bala- 
banów, która biskupstwo Iwowsko-halickie zajęła, 
lub prawdziwa wojna o dyecezyą włodzimirską 
Krasienskiego z Łazowskim. Wstęp ten, konieczny 
do zrozumienia Całego dzieła, do zamknięcia w nim 
wielu ogólnych pojęć, aby się nie plątały w ciągu 
opowiadania, zamyka się synodem brzeskim, na 
którym unia zawartą została z opozycyą, jaką jćj 
stawia Konstanty Ostrogski. — Wyraźnie widać 
z tegó zarysu, że, aby dzieło to połączenia Kościo
łów przyszło do skutku, potrzeba wybranego mę
ża Bożego, któryby swoim duchem, łaską niebie
ską a nawet i krwią męczeńską ten pierwszy za
siew ożywił i uczynił bogatym w owoce.
• i j Przystąpimy po tym prologu do samego dzieła, 
jak do prawdziwego dramatu, w którym trzy nie
pospolite występują osobistości: Jan Kuncewicz, 
który w klasztorze przybrał imię Jozafata, Jan We- 
lamin Rutski i Meleciusz Smotrzycki.



J
szansy, niż frakcya tajnych radzców narodowo-liberałów 
(Wesołość). W prawie tóm powracamy do zasad rewo
lucji franenskiój, i wy, panowie (zwracając się do lewi
cy), rewolucyi tej nie wstrzymujecie, przeciwnie ją 
popieracie. Jeżeli duchowni się nie zobowiążą do po
słuszeństwa prawom państwowym, natenczas nic po
bierać nie będą z worka rządowego. W roku 1869 
uważaneby było podobne żądanie za niewinne, dziś 
nie może żaden wolny .mąż podobnego zdania podpisać, 
gdyż ono znaczy, że należy być posłusznym prawom bez 
wyjątku (Wołanie z lewicy: To nie było nigdy inaczćj!). 
W takim razie zapoznajecie historyą. Cóż znaczy być 
posłusznym prawom? Pruski syndyk koronny, profesor 
Schulze w Wrocławiu, objaśnia w jednśm ze swoich 
pism, że państwo z swojśin prawodawstwem nie powinno 
przekraczać granic, rozumem wytkniętych, nie powinno 
obrażać zwyczajów, sumienia. Na zasadę tę piszę się 
i ja. Skoro granice te zostaną przekroczone, stawiam 
opór bierny i gdybym był urzędnikiem, musiałbym się 
zapytać swego sumienia, czy mam dopomagać do wyko
nywania tych praw, czy tóż powinienem złożyć mój urząd. 
Gdybyście od nas jedynie posłuszeństwa żądali, o ile pro
fesor Schulze je pochwala, natenczas możnaby o tój rze
czy pomówić. Lecz wy pragniecie wszechwładnego pań
stwa prawdziwego ekstraktu filozofii Hegla, dla czego 
tśż już Włosi nazywają nas Heglistami z nad Szprowy. 
Samo już przez się jest rzeczą niesłychaną, że żądanie 
to stawiają już ustanowionym księżom, a zatćm prawu 
temu nadają moc wsteczną, lecz nie dosyć na tćm, do
magają się nadto od przyszłych duchownych niejako 
przysięgi promisorycznój, podczas kiedy niestósowność 
podobnych przysiąg powszechnie jest uznaną, i lepiójby 
uczyniono, gdyby zniesiono eałkióm przysięgi polityczne, 
zamiast żeby konstruowano nowe. Prezes ministerstwa 
powiada: Prawa majowe są eałkióm niewinne, nie sięgają 
one wcale tak daleko, jak pruskie prawo krajowe. Jest 
to oświadczenie, z którómby pewnie nie przeszedł przed 
wielką komisyą egzaminacyjną (Wesołość). Lecz kto ta
kim krajem, jak Prusy, rządzi, ten nie powinien się wy
łącznie na powszechne prawo krajowe powoływać, 'lecz 
pamiętać równie, iż prawo to krajowe w wielu częściach 
kraju nie obowięzuje. Dalój podniósł pan minister wy
znań, że eałkióm podobne prawa, jak prawa majowe, 
istnieją w Austryi. Twierdzenie to słyazymy często, 
Przyznaję, że niektóre postanowienia praw majowych 
i tam się znachodzą, przedmioty te są jednakże ćałkióm 
inaczćj uporządkowane (Zaprzeczenie z lewicy. Poseł 
Wehrenpfennig“: Dowód!). Dowód zaraz przytoczę; sądzę, 
że mąż, który się na ministra wyznań przysposabia“ po
winien znać prawa (Wielka wesołość). Paragraf 10 au- 
stryackiego prawa z dnia 20 maja 1874 żąda wprawdzie 
od duszpasterzy ogólnego wykształcenia, lecz nigdzie 
nie przepisuje egzaminu państwowego, w którymby py 
tano o filozofią Hegla. Znajduje się dalój w prawie au- 
stryaekiem zawiadomienie ó ustanowieniu. Zawiadomie
nie to zasadniczo nie jest dozwolonćm, gdyż Apostołowie 
otrzymali urząd nauczycieli bez ograniczenia i bez pozwole-

' nia eesarza rzymskiego. Tymczasem ze strony katolickiego 
rządu kościelnego zapewniono przez konkordat rządowi 
austryaekiemu współudział przy ustanawianiu. Rząd au- 
stryaeki zniósł wprawdzie konkordat, lecz to jednostronne 
zniesienie było aktem gwałtu, którego rrąd kościelny nie 
uznał, i dla tego zawiadamia o obsadzeniu na, mocy kon- 
kordata i na mocy tóż konkordatu nakazał Biskupowi w 
Linc zawiadamiać o obsadzeniu. Nie ma zaś w austry- 
ackićm prawie owego całego aparatu zagrożeń kary, nie 
ma w nióm przedewszystkióm owego słynnego trybuna
łu kościelnego, który rości sobie prawo składania z urzę
du Biskupów i duchownyeh. Zresztą w Austyi znajduje 
się katolicyzm wobec dobrze usposobionego rządu i dla 
tego wypełniane- oywają chętnie bez przymusu jego ży= 
ożenią, jakich Innemu rządowi się nieprzyzuaje, który 
walkę z “Rzymem wypisał na swoim sztandarze, który Pa
pieża“ ogłasza za prostego mieszkańca i który od wło 
skiego rządu się domaga, żeby go trzymał w karbach. 
Sądzę przeto, żo owe twierdzenie pana ministra wyznań 
całkiem jest mylne. Poseł Gneist, który chętnie po 
mnie przemawia (Wesołość), wskaźe mi zapewne na mo
tyw» prawa austryackiego (Poseł Gneist robi ruch pota
kujący. Wesołość) — w motywach zamieszczonych jest, 
prawda, kilka kulturnyeh dodatków, lecz te przyznawali
byśmy wam chętnie szeflami, gdybyście nam dawali tylko 
pokój z waszemi prawami (Wesołość).—Chcą tu oświadcze
nie bezwarunkowego posłuszeństwa wymusić wstrzyma
niem pieniędzy, fortecę zstćm zdobyć głodem. Prezes 
ministerstwa mniemał wprawdzie, że prawo to nie bę
dzie skutecznóm, ponieważ Papież i Jezuici mają mieć 
niezmiernie wiele pieniędzy. Zkąd on to wie? Ja dotąd 
nie wiedziałem, że on jest ministrem skarbu Papieża 
i Jezuitów (Wesołość; wołanie; Och!). Lecz myli się on 
niestety. Ani Papież ani Jezuici nie sa dosyć majętny
mi do zastąpienia tego, co się tu Kościołowi zabiera. 
W Rzymie“ nie składają z tronu książąt, nie godzą się 
następnie z nimi i nie zabierają im potóm majątku. Pod- 
dani‘krajowi będą musieli ubytek ten zastąpić, gdyż lud 
katolicki nie pozwoli swym duchownym z głodn umierać. 
Leez jeżeli prawo to jest bezskutećznóm, czćm uspra
wiedliwi prezes ministerstwa to, że je wyda ?'(Wesołość 
na lewicy); do prestacyi, które obecnie Kościołowi odjęte 
być mają, jest państwo prawnie zobowiązane; jeżeli one 
nie będą płacone, natenczas złamane zostaną traktaty 
(Zaprzeczanie z lewicy). I ja wiem, że bulle circumskryp- 
cyjne nie są konkordatami; te traktują o wszelkich stó- 
sunkaeh państwa do Stolicy Apostolskićj, owe . tylko 
o niektórych postanowieniach, mianowicie o dotacyach, 
należących się Kościołowi z prawnych ugód. Lecz oba 
sa traktatami, i mniemam, że odpowiada pojęciu Maje
statu, ażeby przyjęte zobowiązania pieniężne całkowicie 
i bez wahania się były płacone, przeto tóż nie może być 
prawem Majestatu ieh niewypełnianie (Bardzo trafnie! w 
centrum). Żadowolnionymi bylibyśmy, gdyby minister 
wyznań dalsze wypłacanie dyet uczynił zależnćm od 
wyroku sądów, gdyż nie mam wątpliwości, jakby sądy 
orzekły, o ile jeszcze przez walkę knlturną nie zostały 
zarażone. Jożeli ehceeie duchowieństwo zmusić środka
mi, jakie prawo to proponuje, natenczas obrażacie pnez 
to prawo i moralność. Zanim drogę tę obierzecie, zasta
nówcie się jeszeze raz nad tą sprawą. Możecie mieć po
kój, skoro się porozumiecie z danemi powagami (Aha na 
lewicy), my popierać będziemy takie porozumienie wszel- 
kiemi siłami. Jeżeli zaś nie chcecie pokoju, natenczas 
nie pozostaje nam nic innego, jak oczekiwać cierpliwie, 
aż na Najwyższóm miejscu sobie przypomną, że są tóż
i katoliccy poddani. (Podczas tój mowy weszli do izby 
książę Bismarck, hrabia Eulenburg i doktor 
Achenbach).

Kanclerz państwa niemieckiego książę B i s- 
marek:

Zabieram jedynie głos dla zapobieżenia temu, aby 
z powodu ©sobistój zmianki już po wyczerpaniu porządku 
dziennego Izba musiała na nowo otwierać dyskusyą. Na 
przedmiotowe wywody mówcy poprzedniego nastąpi od
powiedź ze strony kompetentnój. Chcąc mi odmówić 
świadomości o rzeczy, postawił mówca poprzedni twier
dzenie, które uważam za błędne całkiem. Utrzymywał on, 
że ongi, nie wiem już debrze kiedy, powiedzieć miałem,
ii prawa majowe nie zawierają nie takiego, czego nie za
wierałoby i prawo krajowe, lub eo z prawem krajowćm 
nie byłoby zgodnóm. Zaprzeczam stanowczo, jakobym coś 
takiego kiedykolwiek był powiedział. Nie miałem wpra
wdzie w ciągu mego życia tyle mów, ile ieh miał mówca 
poprzedni, miałem ich jednak zbyt wiele, abym każde wy
powiedziane w nich słowo w pamięci mógł zachować. Mi
mo to jednak zaprzeczam, abym kiedykolwiek zarzucone 
mi słowa wypowiedział był; albowiem, lubo nie podejmuję 
się co do rutyny w naukach prawniczych mierzyć z mó
wcą poprzednim, to jednakże wiadomośei moje wprawni- 
ctwie nie są tego rodzaju, abym nie miał wiedzieć, że w 
prawie krajowćm daleko więeój oczywiście i daleko po- 
żądańszych stei rzeczy, aniżeli w prawach majowych, że 
zaś znów w prawaeh majowych jednak jeszcze wiele, po
nieważ onego czasu przewidzieć nie było można tego 
rzadkiego objawu, żeby całe duohowieństwo mogło stawić

czoło prawom państwowym (bardzo słusznie! na lewicy). 
Jeśli zatćm mówca poprzedni zarzuca mi, że przy owem 
tw erdzeniu dałem dowód większćj nieświadomości w dzie
dzinie wiedzy prawniczój, niżbym sam o sobie mógł są
dzie, tak, że z trudnością tylko przemknąćbym się mógł 
w egzaminie, to muszę tu jednak zakonstatować, że mó
wca, poprzedni uczynił mi w tćm krzywdę. Nie powie
działem tego i nie byłbym tóż tego uczynił. Co dó egza
minu, to, przekenaoy jestem o tćm, zna on go daleko le- 
pićj, niż ja, mianowicie w dziedzinie prawnictwa, a przy 

i wszechtronnem jego wykształceniu, niewątpliwie także i 
w wielu innych przedmiotach. Zupełnie inną jednak jest 
rzeczą zajmować sic praktyczną polityką i z jakim takim 
skutkiem pracować nad dobrobytem własnego kraju. — 
Otóż tu znów twierdzi, że trochę lepići to rozumiem, niż 
mówca poprzedni. Egzamina, któreby on w tćj zdawał 
dziedzinie, o ile ja wiem, nie dałyby mu petrzebnćj kwa- 
lifikacyi. Zgodzilibyśmy się na to wszyscy, że pożałowa
nia godnym byłby ten kraj, któremu los na sternika na
rzuciłby mówcę poprzedniego (bardzo dobrze! Wes? łośe 
na lewicy). Panowie z Hanoweru przeszli w tej mierze 
zapewne niejedno doświadczenie i będą zatćm mogli po
wiedzieć, cofey woleli, czy męża, który ścisła zdał egza
mina na polu prawnictwa, czy też pożytecznego krajowi 
ministra.
», , Dalój krytykował mówca poprzedni meje orzecze
nie, że prawem tem mało co wymusimy, i wyprowadził 
ztąd wniosek, że pojąć nie może, dla czego w takim ra
zie prawo to wogóle “powołaliśmy do życia. Mówca po
przedni pojmuje przecież dobrze nie jedno, co dla nas 
jest zagadkowem; dla czego więc nie wpadł na domysł, 
który przecież jest tak dotykalnym, że uznajemy nie go
dną dla państwa rzeczą, aby własnemu swemu wrogowi 
podawało do ręki środki do buntu; jest obowiązkiem 
państwa przytrzymać te pieniądze, państwo milczeć nie 
może i nie może własnemi środkami przyczyniać się do 
tego, ażeby przeciwko niemu podniecano do buntu ze 
strony, gdzie właśnie w interesie własnym tejże powi- 
nienby on na zawsze być przytłumionym. Powiadam, 
we własnym interesie; wychowujecie sobie bowiem pano
wie, nie mówię już wśród was samych, ale w tych, któ
rych ogelnćm mianem kapłanów podszczuwającrch iHetz- 
kapliine) nazywamy, towarzystwo, z którćm kiedvś, jeśli 
dla was znów dobre nastaną czasy, sami będziecie mieli 
ogromną biedę. Jeśli zresztą pytacie, jakie my ztąd 
miećbędziem korzyści, owóż. panowie, wy spodziewa
cie się mieć tę korzyść z waszći walki, że usposobienie 
kościelne i zapał dla Kościoła podniesiecie u Indu Nie
miec ma bowiem to poczucie, że skoro raz ujmie się za 
sprawą, czy ona jest dobrą czy zła, skoro raz zanurzy 
się w odmęt walki — mundur, jaki nosi, jest wtedy 
wielką dlań podnietą,- że nad sprawą wówczaszbyt głę 
boko się nie zastanawia. Ciosy, które wtedy za sprawę 
swą zadaje lub odbiera, stanowią dla niego tyleż argu
mentów; ztąd tćż łatwo powstać mogła większa skłon
ność do wewnętrznćj łączności w Kościele katolickim 
względem wszystkich poleceń, które mu z góry bywają 
dawane. Czy jednak póżniei panowie nad tym fermen
tem panować będziecie i zdołacie, to inna znów kwestya. 
Wszyscy ci młodzi, samolubni karyerowicze (Streber) 
wzrastać też będą coraz więeój, będą oni póżn>ćj także 
chcieli być zaspokojeni, albowiem nie zawsze będą eheieli 
pozostać kapłanami podszczuwającymi (Hetzkapliine), nie 
zecheą oni zawsze tylko dzienniki redagować, zapragną 
oni także Biskupami zostać (żywe oklaski i wesołość na 
lewicy).

Otóż my, panowie, ze względu na tę łączność w tej 
walce także bardzo wiele zyskaliśmy w tym właśnie kie
runku. Dzieje się dziś tak samo jak w dawniejszych 
czasach; na to mnóstwo da się przytoczyć przykładów, 
pomiędzy innemi o Henryku Ptaszniku. Zanim tenże 
zwyciężył Węgrów, ćwiczył poddanych swoich, który, jak 
wieść niesie, w porównaniu do przodków swych bardzo 
byli zniewieścieli w rzemiośle wojennem, w rozmaitych 
bitwach przez lat dziesięć i dopiero wtedy poprowadził 
ich przeciw właściwemu nieprzyjacielowi. Walka ta stała 
się dla pruskiego męża stanu — nie mówię tu o sobie 
samym ale o wszystkich mężach stanu, którzy tu są zgro
madzeni — nadzwyczaj pożyteczną szkołą w przekonaniu 
o konieczności, że państwo jakieś środki ku własnćj swój 
obronie posiadać musi, że silne państwo istnieć powinno, 
że wszystkie stronnictwa łączyć musi wspólny interes, aby 
państwo nabrało siły prze-iw stronnictwu, które pań-two 
w jego podwalinach, w jego egzystencji podkopuje. Na
stępstwem tego będzie, że z czasem mieć będziemy tylko 
dwa stronnictwa, jedno, któro się państwa zapiera, które 
przeciw niemu walczy, drugie zaś, stronnictwo ludzi prze
jętych patryotyzmem, przywiązanych do kraju, poważanych 
(niepokój w centrum), przez co jednak nie myślę nazywać 
tamtych niepoważanymi. To wielkie stronnictwo utworzy 
się i obejmować ono będzie w końcu wszystkie te frakeye, 
które w ogóle państwa pragną. Frakeye te przecież już 
teraz do siebie się zbliżają. Czyż frakeye skrajnój prawicy 
nie wystąpiły już nieco z odosobnienia swego, czyż, że tak 
rzekę, nie stały się więeój nowoczesnemi? Czyż dalój 
członkowie skrajnej lewicy, reprezentowani tu członkowie 
stronnictwa postępowego nie przyśli najotwarciój do zezna
nia, dowodzącego czynem dokonanym, że i oni uznają 
konieczność państwa i że konieczną jest rzeczą, aby na 
fundamenta tój Izby, w którćj wszyscy mieszkamy i którćj 
opieki wszyscy oczekujemy, nie nacierać bezustannie sie
kierą, opiekę zdając na tamtych. Wszystkie te grzechy 
dawniejsze ustąpiły miejsca w życiu politycznem pewnemu 
zwrotowi i powtarzam, że przez to działanie przeciwników 
wzrosła i spotęiniała wielka większość patryotyczna 
(oklaski na lewicy). W co obróciłoby się państwo, gdy- 
byśmy walki zaniechali, gdybyśmy zatćm wstąpili na 
drogę, którą mówca poprzedni w dyplomatycznych dotych
czas zarysach — mówca poprzedni zapewne jest lepszym 
dyplomatą niż ja jurystą (wesołość; — nam zalecił, togo 
ja osądzić nie mogę. Nie naszem jest zadaniem szukać 
takich dróg, kto nas potrzebuje, ten nas znajdzie (oklaski].

Mówca poprzedni zakwestyonował moje podania 
o majątku zakonu Jezuitów i Papieża, i zbył mnie żar
tem, pytając, od kiędybyna był ministrem skarbu Jezui
tów i Papieża. Sądzę, że nie koniecznie potrzeba być 
ministrem skarbu państwa pruskiego, aby mieć dość do
kładny pogląd na źródła majątkowe i na dochody pań
stwa pruskiego. Każdy z nas“ wie o tśm bardzo dobrze. 
Widzicie zatóm panowie, że miły ten żarcik nie ma na
wet tój zalety, żeby go do rzeczy zastósować można było, 
którą to zaletę zresztą żarty lego mają (wesołość). Jeśli 
ktoś, jak ja, spędził 25 lat wśród większych politycznych 
zajęć, ten dowiaduje się mnóstwa rzeczy, sądzę przeto, 
że na pewno,-gdybym ten zakon miał taksować do po
datku dochodowego, chwilowo nie otaksowałby tak wy
soko, jak nieboszczyka Rothschilda, ale zawsze na poło
wę tego, to jest na 250 do 289 milionów talarów, czyli 
na mniój więeój miliard franków. Ale o tóm moglibyśmy 
jeszcze dalój dyskutować. Nie jesteśmy takie zupełnie 
bez styczności z Jezuitami; ja w życiu mojśm doznałem 
przyjaźni nie jednego Jezuity; nie wyszliśmy także jesz
cze zupełnie ze stósunków z nimi; nie chciałbym posu
nąć się tak daleko, aby powiedzieć: Od czasu do czasu 
chętnie widzę starego (Wesołość). Nie zrywamy tóż by- 
najmniój wszelkich stósunków i co do podań moich je
stem zupełnie pewnym. Wielce różni się od powyższój 
liczby majątek Papieża, jest on jednak zawsze jeszcze 
dość znacznym, aby nmożebnić Papieżowi oby wanie się bez 
rządu włoskiego. Świętopietrze samo włącznie z dobro- 
wolnemi datkami, które składają inni, wynosiło w roku 
zeszłym 12 milionów franków. Z tego jako Biskup żyć 
można i jeszcze w danym razie odłożyć 'coś na cele po
lityczne i coś na pożyczki. Na tóm wszakże nie wy
czerpują się jeszcze wszystkie źródła a panowie zapewne 
sami najlepiój wiedzą, ile który z nich na to przeznacza 
(Wesołość). Dalój rozwodził się preopinant nad teoryami 
traktat jwemi, lecz to już pozostawiam rzeczoznawcom, 
lepiój wiedzącym, do których mianowicie w pierwszym 
rzędzie zaliczam pana ministra wyznań. Tóm tylko na
rusza on mój wydział, jeśli mówi o zastrzeżeniu maje
statu; to przypomina mi mnóstwo listów z prośbą o 
wsparcie, w których zuąjduję takie zdanie: noblesse

oblige! Majestat musi zawsze być chojnym (large) w 
sprawach pieniężnych. Wyższym jeszcze obowiązkiem 
majestatu jest opieka nad prawem, oddalanie zbrodni, o ile 
takowa okazaćby się mogła w buncie. Majestatowi wte
dy kwot pieniężnych kosztem podatkujących z worka 
państwowego wogóle wypłacać nie wolno,“ skoro kwoty 
te przeważnie na to służyć mają, aby utrzymywać 
i wzmacniać siły, które przeznaczone są chwilowo na 
obalenie i na jawną zaczepkę państwa w‘jego podwali
nach i społecznego spokoju (Żywe oklaski).

Peseł dr. Gneist z» prawem:
Poseł z Meppen dotknął w swych wywodach 

wspomnień 18 marca i dodał: „że nawet 18 marca 1848 
w wielu kierunkach wydał mu się bardziój reakcyjnym 
od dnia dzisiejszego.“ W takim razie naturalnie byłaby 
na czasie urządzona dziś manifestacja, mocą którój En
cyklika Jego Świątobliwości, wzywająca wszystkich wier
nych z odwołaniem się na obowiązek ich sumienia do 
oporu, wygłoszoną została z tego miejsca uroczyście 
w mowie każdemu, najprostszemu nawet człowiekowi 
przystępnój, tak iż do najuboższój chatki w całym kraju 
dojść będzie mogła. (Bardzo dobrze! z lewicy). Czy go
dziło się nadużyć wolności słowa w tój Izbie do niepo
trzebnej publikacyi tego dokumentu wbrew ponownych 
napomnień marszałka, porozumiemy się zapewne nieba 
wem przy obradach nad zmianą regulaminu rozpraw. 
Mówca zarzuca nam ślepe poddaństwo wszechwładzy 
państwowój — czyż można szukać zgody z tymi, eo 
istniejący u nas od wieków porządek nagle piętnują na
zwą wszechwładzy? Mojem zdaniem, mają udowodnić 
mówcy wyjaśnienia chyba to, że jesteśmy posłusznymi 
sługami prawa, którzy przy zmieniającej się w dzisiejszóm 
państwie większości, zdalibyśmy się jutro “z równą goto
wością na łaskę lub nieteskę ministeryum n. p. Hasen- 
cleyera. Takie podsuwanie myśli tym tylko może być 
jasne, którzy- wiedzą, dla czego od ezasów Jezuity Ma
riana z tój właśnie strony z takim przyciskiem prokla 
mowano wszechwładzę ludu. Ależ prawa t. z. wszech
władnego państwa nie są ani prawami ministra Falka lub 
Hasenclevera ani tóż zmieniającój się co chwila większo
ści Izby, ale prawami krótewskiemi z przyzwoleniem 
sejmu, a jako prawa niemieckie, prawami sprzymierzo
nych monarchów katolickich i protestanckich Całych 
Niemiec z przyzwoleniem parlamentu. Odpowiadam po
słowi Windthnrstowi: Jesteśmy posłusznymi prawom, 
o których wiemy, że warują sprawiedliwość i wolność 
sumienia z niepraktykowaną w całój Europie tolerancyą 
i uszanowaniem dla każdego religijnego wyznania. (Bardzo 
dobrze! z lewicy).

Lecz sumienie nasze i miłość wolności wzdrygaia 
sic przed zdaniem się na łaskę lub niełaskę nieomylnój 
władzv, bo nam wiadomo od czasów niepamiętnych , że 
rząd Papieża i jego jezuickich doradzców niczyjego nie 
uznają prawa, tylko bezwzględnych niewolników Jezui
tów, a tymi nie chcemy być i nie będziemy nigdy! (Bra
wo! z lewicy). Stawcie nam do wyboru nasze wszech
władne państwo Hohenzoilerów i wasze państwo 
wszechwładne — nasz wybór padł, zanim się tu jeszeze 
zgromadziliśmy. (Wielka prawda!) Ci panowie raz po raz 
rzucą okiem na prawo krajowe, jak na jakie curiosum, 
jak się czasami wejrzy do talmudu (Wesołość) i nastę
pnie uśiłnią ten l'b ów paragraf landrechtu po talmudz- 
ku nam tłómaczyć. Poseł "Windthorst ma słuszność, że 
pojedyńcze paragrafy ustaw majowych nie są zawarte 
wszystkie w puiedrńczych artykułach landrechtu, ale 
i landrecht nie obejmuje całój dziedziny prawnój naszego 
państwa. Otóż, jakkolwiek w rozmaitych prawach za
chodzą nfejakie różnice, wszystkie przecież do jednego 
celu dążą, a nasi zasłużeni uczeni prawnicy, przede- 
wszvstkiém zaś Klüber, obok którego wszystkie powagi 
jurysdyczne centrum aż do r. 1848 niczóm nie były, upo
rządkowały dostatecznie cały materyał prawny,“ stano
wiąc, co jako prawo pozytywne uważać należy. Otóż 
nie znajdziecie w Klüberze ani jednego zdania, któreby 
nie było oddane w zasadzie w prawach majowych, gdyż 
wszystko to było już prawem pozytywnóm w Niemczech.

Wszyscy monarchowie niemieccy i europejscy i dom 
habsburgski wykonywali władzę karną nad poddanymi 
swymi, nie wyłączając biskupów. Posłu z Meppen wia
domo, że kto dzierży prawo miecza, musi także starać 
się o utrzymanie-pokoju i zapobiegać rokoszom. Prawo 
takie monarsze wykonuje się naprzeciw książętom Ko
ścioła osobiście, jak to zawsze czyniła dynastya habs» 
burgska. Jeśli zaś monarcha prawo to przekaże sądom 
niezależnym a bezstronnym, toć nadaje tóm samóm naj- 
większą gwarancyą sprawiedliwego wymierzania powie
rzonego mu od Boga prawa. To tóż dla czego przeciw 
temu dziś występują, jest profanom w pierwszój chwili 
niezroznmiałóm; wiemy bowiem, że cała teorya tych pa
nów głównie polega na osobnój interpretacyi artykułów 
15 i 18 naszój konstytucji. Do czegóż wszakże doszli- 
byśmy, gdyby jakie stronnictwo żądało, aby dla tego, że 
mu z tóm wygodniej, wszelkie prawa tylko według jego 
interpretacyi własnój były wykonywano ? (Bardzo dobrze! 
z lewicy.) Już żądanie takie dostatecznie charakteryzuje 
stronnictwo. Od lat 280 istnieje w naszóm prawodaw
stwie jako fundamentalna zasada, że państwo nie zezwala 
pod żadnym warunkiem, aby ta lub owa władza kościelna 
górowała nad państwem. Prawnik pozytywny, któryby 
przed 1848 r. eheiał się był rzucić na bałamutne nowe teo- 
rye, byłby podejrzywany, czy przypadkiem nie zbywa 
mu piątój klepki. (Wesołość.) Według panów z centrum 
uznaje'art. 15 konstytueyi dwie władze panujące dwóch 
wzajemnie się pokonujących Kościołów w jednóm i tóm 
samem państwie. Taki nieszczęśliwy stósunek panował 
wprawdzie po pokoju religijnym , ale z każdym lat 
dziesiątkiem okazywała się coraz bardziój jego niemożli
wość. Duchowieństwo luterskie eałkióm wbrew woli 
Lutra poczęło rościć panowanie nad małżeństwem, wy
chowaniem młodzieży i nad życiem duchownóm i moral- 
nóm Indu.

I cóż ztąd wynikło? To samo co i dziś: pastor 
w Pomeranii i proboszcz w Westfalii każdy prawił 
o świętym swym Kościele, niepomny, że ten Kościół 
jest dwojaki w Niemczech i zaledwie o 100 mii od siebie 
odległy. Wszędzie, gdzie oba panujące Hdzielnie Ko
ścioły się starły z sobą, wybuchała walka i okazało się, 
że niepodobna dalój żyć w jednym kraju z dwoma 
udzielnie panującemi Kościołami. Bój się rozpoczął 
w Akwizgranie i szerzył przez miasta niemieckie aż do 
Czech, Węgier i Austryi. Materyał palny coraz więeój 
się gromadzi, aż Stowarzyszenie nadbiega z pochodniami 
i ad majorem Dei gloriam przez lat 30 całe Niemcy w pe
rzynę obraca. Nie chcę dalój wyjaśniać podobieństwa ów
czesnego położenia z dzisiejszóm. . (Poseł Windthorst 
z Meppen: Nie zapominaj Pan o Gustawie Adolfie!) Nie, 
Panowie! Wszakże nam nie zaprzeczacie tych samych praw, 
jakie posiada Kościół katolicki; jeśli zaśart. 15 konstytueyi 
oznacza autonomią Kościoła w określaniu granic swego 
działania, toć zapewne i staroluterskiemu Kościołowi 
przyznacie i dziś odwagę ojców. W takim razie możemy 
z tćm samóm prawem mianować króla szwedzkiego na
szym pierwszym biskupem a połączony Synod jeneralny 
może takie same jak Papież rościć prawa. Wyobraźcie 
sobie państwo, któreby małżeństwo, wychowanie dziatek 
i wszelkie społeczne węzły chciało potargać według praw 
pięciu lub sześciu władz panujących! Patrzcież tylko, 
jakie w 301etniój wojnie z takiego rozdziału wynikły 
stósunki. W ten sposób zrywają się małżeństwa, roz
luźniają do dalekich pokoleń wszelkie węzły rodzinne, 
dziecko, opanowane przez duchownych, staje się od ko
lebki do grobu ich niewolnikiem, uczy się brzydzić swym 
rówiennikiem na ławie szkólnój, skoro tenże inną wy= 
znaje religią, uważa za zbrodnią mówić „Ojcze nasz“ 
z dziełkiem innego wyznania. Pod tym względem 
rozrywa się społeczeństwo aż do ostatniego nawet schro
nienia, do grobu.

Zasadą: „każda nauka jest wychowaniem; wycho
wanie zaś musi być w ręku Kościoła, więc i nauką 
w jego władzy“ rozrywacie życie .narodu daleko po za 
uniwersytety. Dzięki Bogu, zdrowy zmysł niemieckiego 
narodu patrzał jaśniój na te stósunki, niż dzisiejsi bała
mutni teoretycy. Po wojnie SOletniéj przejrzał wycień-

czony walką lud niemiecki prawdę, dotąd przez was 
(centrum) zaprzeczaną. że w jednym kraju nie może bvć 
dwóeh panujących udzielnie Kościołów. Rozejdźmyż sie 

P^y budowie wieży babilońskiej, jak w roku 
1848- 1 » część Niemiec jest ewangelicką, tu panuje
W.Md zVciemx ludu; katolicy mogą emigrować. 
(Ah! ah! w centrum), do czego jak po pokoju westfal
skim otrzymają trzy lata czasu, lub mogą w zakatku 
domowym ciche urządzać nabożeństwa (Wielki niepokói) 
W jednój części zapanuje Kościół katolicki, w drueići 
reformowany. -Otóż to zasady pokoju westfalskiego 
onnuł “am c?^!enni° przypominacie. Prawodawstwo 
2001etme, wynikające z zamiłowania Niemców do swobody 
sumienia i poczucia łączności, przywróciło jedność naro
dową, i otóż to owo tyle przez was potępiane prawo
dawstwo cezaro-papizmu To prawodawstwo, wyrównu
jące różnice religijne, przywróciło narodowi niemieckie
mu prawo małżeństwa i jednolite narodowe wychowanie 
a stało się to przy niestrudzonem wspólubieganiu sie 
wszystkich katolickich i ewangelickich monarchów naj
znakomitszych książąt duchownych i przewódzców’

Dzieła te noszą wprawdzie na sobie błędy nań- 
stwa absolutnego, które właśnie teraz chcemy ususąć 
przez stworzenie pod nazwą prawa opieki i nadzoru 
najwyższój władzy administracyjnój wewnętrznych spraw 
kościelnych. Na drodze tój wstrzymać się byłoby zgubą 
dla państwa i dla stronnictwa, które do tego dąży pod 
pozorem, że wydane prawa wykraczają przeciw Bogu 
i sumieniu Nie tykajcie świętości prawa! Gdybyście 
nieważność tych ustaw, które poseł z Meppen zwykł na
zywać uchwałami większości, proklamowali, 
złamalibyście pokój religijny. W Austryi i we Włoszech 
i wszędzie, gdzie Kościół katoljcki jest w państwie je
dynie panującym, zachodzą tylko rozterki pomiędzy oby
watelami, którzy się następnie godzą, ale w państwie, 
gdzie pokój religijny polega na odwiecznym biegu pra
wodawstwa, miałoby wypowiedzenie posłuszeństwa zna
czenie, którego p. Bonghi wcale rozumieć nie może, choć 
tłómaczy moje pisma prawnicze. Gdyby upadły prawa 
pruskie i niemieckie, zapanowałaby siła mocniejszego. 
(Wielka prawda!) My nie mamy innego węzła! Nas łą
czy święte poszanowanie praw i jakżeż, zapytuję was, 
ma się zachować władza państwowa, jeśli w tym wulka
nicznym stanie rzeczy bulle papieskie rzucają nam do 
kraju ?

Na cóż mi się przydadzą śród takich stósunków 
owe ciągłe zapewnienia o oporze biernym, kiedy 
się wszystko czyni, co tylko siła ludzka może, by innych 
podburzyć do oporu czynnego i poruszyć massy. 
(Huczne brawo!) Sami nie możecie dawać gwarancyi za 
ruch tak rozdrażniony i podniecony. Wiara u prostych 
ludzi po dziś dzień tak jest rozumianą, iż jeżeli im co 
dzień o tóm mówić będziecie, że ich Kościół prześladują, 
ich kapłanów dręczą, że niemieccy książęta takie wydają 
prawa, aby zlutrzyć lud katolicki, — iż jeżeli jeszcze rok 
po roku łączyć będziecie pewne manifestacye z dniami 
pamiątkowemi jak 18 marca, — iż wtedy doprowadzicie 
Niemców do tego, że się porwą do broni (Wielki hałas 
w centrum — głosy: Tój przysługi wam nie zrobią!) 
Powtarzam, porwie się do broni! Pana Mallinckrodt 
ulubionóm wyrażeniem było, że nazywał kpem (Lump) 
każdego, co twierdził, jakoby przewóuzcy inny opór jak 
bierny mieli na myśli, ale to nie zmienia rzeczy,'aby 
nie było obowiązkiem władzy państwowój niedozwalać 
wstępu do kraju takim bullom a ogłaszanie ich uważać 
za zbrodnią rokoszu. Jakżeż to przecież możebnóm przy 
dzisiejszóm stósowaniu srtykulu 15? To tóż bardzo ła
two być może, chociaż tego dziś nie chcę polecać, że 
wielka manifestacja, wprowadzona dziś na scenę, będzie 
początkiem cofnięcia: placet. (Niepokój i głos z cen
trum: Bardzo jasno powiedziane!).

Położenie prawowiernego katolika łatwo zrozumieć 
możemy; pozwóleie mi tylko wypowiedzieć wątpliwość co 
do tego, że pana v. Gerlach widzę wjśrodku sali prze- 
demną. Nie wątpię o szczerości “jego“ wiary, ale ci pa
nowie przybyli tu sami z swerai teoryami. bez orszaku; 
gdyby chcieli przyprowadzić swój orszak i jednę jedyną 
generacją wychować w teoryach przez siebie tu głoszo
nych — tu w nienawiści przeciw luteranizmowi, tam 
w nienawiśoi do papiestwa — w takim razie radzę 
szybko się oddalić, by nie patrzeć na to, jak się lud tak 
wychowany nawzajem za łby uchwyci. Czego innego nie 
można się spodziewać. Dziś nie jest czas do, gadanin 
o prawach, ale do działania w praw obronie. Środki tu 
uchwalone są najłagodni“jszemi. Publikowano bullę za 
pomocą mądrój maszyneryi w ten sposób, że nie ma ni
kogo, któregoby za to można czynić odpowiedzialnym. 
Wobec takiego postępowania musi państwo mieć prawo 
pytania się o legitymacją każdego, co tak niebezpieczny 
żywioł psiny do krąjn wnosi.

(Huczne, przeciągłe oklaski. — Sykanie z centrum).
Na tóm zakończono rozprawy. Poseł G er - 

ach wzmiankował tylko w odpowiedzi dr. Gnei- 
stowi, że nic bardziój nie dowodzi jego pokojowe
go, wstrętnego wszelkim gwałtom usposobienia, jak 
to właśnie, że jako protestant przyłączył się do 
centrum, by wspólnie bronić społeczności kościelnćj 
od zamachów na nią wymierzonych.

Paragraf 2 przyjęty zostaje znaczną większo
ścią , poczóm posiedzenie odroczone do piątku, 
godziny 10 rano.

* Kraków. 17 marca. [,,C z a s“ o no
minacji kg. Prymasa Kardynałem.]

Czas dzisiejszy pisze:
„Nie jest to nowością, że purpara kardynal

ska okrywa Arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańsbić- 
go, Prymasa Polski, bo tóż niepoślednie stanowisko 
w dziejach powszechnego Kościoła przypada ksią
żętom Kościoła polskiego, i jak pierwszorzędne od
dają oni usługi dla jedności wiary w chwilach walk, 
wewaętrznego podziału, szerzących się obłędów lub 
prześladowań, tak nie pomijają ich najwyższe w hie
rarchii duchownój zaszczyty. I z chlubą powołać 
się możemy na świadectwo historyi, że stanowisko 
naszych pasterzy w różnych odstępach czasu, wśród 
zmieniających się niebezpieczeństw niezmiennój, bo 
bezwzględnój trzyma się prawdy. Że tylko wspo
mnimy stanowiska Mikołaja Trąby, Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego na Soborze Konstancyeńskim, który 
omal, że nie dosięgnął tiary, Zbigniewa Oleśnickie
go, który w czasie Soboru Bazylejskiego odsunął 
kapelusz kardynalski, gdy mu go ofiarował niele
galnie wybrany zwierzchnik, a przyjął go po ukoń
czeniu schizmy kościelnój z rąk prawego Papieża; 
wreszcie stanowisko kardynała Hozyuszu na Sobo
rze Trydenckim. Niemniej znaczące i niemniój za
szczytne zajął stanowisko na Soborze Watykańskim 
Arcybiskup Ledóchowski, któremu Ojciec św. wska
zał miejsce jego poprzedników pomiędzy Prymasa
mi, Jest tóż niezaprzeczona ciągłość jednój myśli, 
bo z jednój ńiezmiennój prawdy płynącój, pomię
dzy Książętami Kościoła polskiego w ogólnych spra
wach wiary. Ciągłość ta zawisła na ścisłem ze
spoleniu episkopatu i duchowieństwa polskiepo z je
dnością Kościoła rzymskiego, w bezwzględnóm po
słuszeństwie dla jego Najwyższój Głowy, dla Namie
stnika Chrystusowego. — Stanowisko to Mikołaj. 
Trąby, Oleśnickiego i Hozyusza zatwierdza całe a 
swojóm życiem i całóm działaniem, równie jak zn 
szonóm dziś więzieniem godny icb następca Arc ? B
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puszczał i o kradzież szar warko wych pieniędzy; 
lecz ponieważ kruk krukowi oka nie wykolę, więc 
i w skutku tój skargi a spowodowanego nią śledz
twa, Kaliński dostał order i pochwałę za dobry 
zarząd powiatem. We wsi Czolomyjach w powie
cie Siedleckim, ów Kaliński urządził miniaturę 
Pragi, chcąc zyskać sobie sławę Suwarowa. Przy
bywszy tam z 'setką kozaków, gdy włościanie od
mówili podpisów, kazał ich powypędzaó z chat i 
zgromadziwszy w jedno miejsce całą ludność, nie 
wyjmując kobiet i dzieci, trzymał cały dzień na 
18sto stopniowym mrozie. Kiedy noc już nade
szła, a gdy lud nie uległ jego żądaniom, ulokował 
się na kwaterze i odezwał się do kozactwa: „Po- 
gulajtie rebiata!“ (Pobawcie się.) Można sobie 
wyobrazić, jakie to piekło działo się przez tę 
noc w tój nieszczęśliwój wiosce. I Suwarow po 
wzięciu Pragi podobny rozkaz wydał żołdactwu, 
Kaliński naśladował go, ta tylko była między nimi 
różnica, że w Czolomyjach zarzynać nie było wolno, 
lecz kradzież, rabunek, eo tylko się podobało roz
bestwionemu żołdactwu, było dozwolonóm. Przyj
dzie czas kiedyś, że nieubłagana Nemezys histo
ryczna wymierzy nam sprawiedliwość i na zawsze 
uwolni nas od barbarzyńskiego rządu, który cie
mięży nas od wieku. Drugi łotr podobny do Ka
lińskiego i w niczóm mu nieustępujący, jest Gu- 
baniew, naczelnik straży ziemskiój z Biały. Temu 
słusznieby należało, sądząc z jego postępków, na
dać nazwisko wściekłego psa, bo człowiekiem na
zwać nawet go nie możua. Ten niegodziwiec roz
począł swoje działanie zbieraniem kontrybucyi i 
różnego rodzaju zdzierstwem, tudzież biciem w Lu- 
bence w powiecie bialskim, następnie w Rossoszu, 
a późniój w Łomazach, miasteczku także powiatu 
bialskiego. Tam się szczególniój odznaczył, rzu
cając się do oezów i policzkując każdego ze sto
jących w około ludzi. Następnie niejakiego Teo
dora Derlukiewicza zbił bez litości batogami za to, 
że nie chciał ochrzcić swego dziecka. Było to 
jego pierwsze wystąpienie w Łomazach; po kilku 
tygodniach powrócił tam i stoi do dziś dnia, gra
biąc wszystko, co mu się nawinie i bijąc niecbcą- 
cycb złożyć podpisów na znanym adresie. Jest 
już tam ze dwadzieścia osób ciężko pobitych, jak 
równie w Lubence, która do tój pory nie uległa 
jeszcze.

Krwawa tragedya, która się na Podlasiu od 
dwóch lat odgrywa, nie zakończyła się bynajmniój 
niecnym aktem tz. przyłączenia unitów do'prawo 
slawia, lecz miejscowości, które dotąd trwają w o- 
porze, jak np. wieś Kozły w powiecie bialskim są 
ciągle gnębione egzekucyą i innemi gwałtami. 
Obecnie prawie nie ma księży u nas, gdyż ostat
nich, którzy się trzymali ulegając rządowi, dziś 
kiedy nieobcą zostać schizmattkami wydalają z pa
rafii. - Ostatniemi czasy wydalono księży : Walerego 
Kalińskiego z Dokudowa i Jakóba Z y p o 
w a k i e g o z Ostela powiatu bialskiego. Ale dzi- 
wniejszóm nad wszystko jest to, że wychowaniec 
kijowskiój prawosławnśj akademii i ■znany pople
cznik rządu Prokles Gomela z Łoraaz, 
rzuca dobrowolnie parafią, nie chcąc przyjąć 
schizmy.

W końcu donosi wspomniony korespondent 
wobec jakiego to zgromadzenia odbywał się akt 
przyjęcia 45 parafii unickich do prawosław a. Ten 
licznie według raportów urzędowych, zgromadzony 
lud stanowili włościanie z wiosek już uległych pod 
naciskiem dragonad i batogów poaresztowani w 
swych domach przez straż ziemską, którzy dopiero 
w Bialój, dokąd ich przywieziono pod strażą, do
wiedzieli się, że prosili cara o pozwo
leń i eg zostania sbcizmatykamiji że 
car łaskawie pozwolił na to. To jest 
faktem i będzie najlepszym komentarzem do szum
nych artykułów rosyjskich gazet. Jaka przyszłość 
czeka biedny i bohaterski lud nasz, nie wiado
mo ; lecz to śmiało powiedzieć można, że nie tak 
straszną jest przyszłość kraju, co jeszcze takich sy
nów posiada I

* S&ijów. [W y k u p n o miast i mia
steczek na Litwie i w krajach Zabra
nych. — Nowe rozporządzenie, ograni
czające działalność konsystorzów ka
tolickich. — Choroba historyka Ku
siłom a r o w a.] Podaliśmy już gołosłowną wia
domość że rząd rosyjski postanowił wykupić 
miasta i miasteczka na Litwie w krajach Zabra
nych, celem ostatecznego zgnębienia żywiołu pol
skiego. Wykupowi temu, jak donosi tutejszy ko- 
korespondent do D z i e n. Pol., podpadną; sadyby, 
wygon, pomniejsze dochody właściciela, krom 
propinacyi wszelako. O tój nie ma wzmianki 
w rozporządzeniu; zdaje się więc, że albo ją przy 
obywatelu zostawią, albo — co pewniejsza — za- 
oiorą prawem kaduka. Sadyby oceniane będą 
podług skali rocznego dochodu, wygon zaś po
dzielony podług widzimisię urzędników. „Nowy 
to, pisze korespondent, rozbój, grabież w dzień 
biały; ale myśmy nie żydzi rumuńscy, i inter
wencji mocarstw nie doczekamy się żadnej. Ale 
własną pracą i własnemi siłami krzepić się bę
dziemy, jak można — i choć car powiedział: 
„„zginiecie"" — nie zginiemy jednak!"

Prześladowanie też religijne nie ustaje, 
wzmaga się raczej. Wkrótce wejdzie w życie 
nowe rozporządzenie, ścieśniające i tak już szczu
pły zakres działalności konsystorzów katolickich 
(którym przydano prawosławnych sekretarzów); 
oto kopie metryk katolickich, przed wydaniem 
ich, mają być posyłane do gubernialnycb zarzą
dów, jakoby zapobiegając dotychczasowemu nie- 
porządkowi przy ich wydawaniu. Jest to szy
kana, której ukrytego celu na razie przeniknąć 
nie można.

Doszła tu, z Petersburga wiadomość o nie- 
lezpiecznej chorobie znanego historyka Kos to
in arów a i przykre wywołała tu wrażenie po
między prawdziwymi Rusinami i Polakami. Ko- 
stomarów — twierdzi korespondent — jest du
szą i ciałem Ukraińcem, który sam jeden uczó-

biskup Ledóchowski, a zatwierdza w czasach, kie
dy najgroźniejsza powstała burza miotająca się, by 
zburzyć podwaliny Kościoła, w czasach, w których 
Kościół wśród prześladowania i męczeństwa potę
guje tę jedność tak przez wyroki Soboru Watykań
skiego, jak przez walkę przeciw wszechwładzy 
państwa, sięgającej do zakresu sumień i spraw 
wiary,

„Długi szereg zasług Arcybiskupa Ledócho- 
wskiego w Kościele powszechnem, już to jako pra
łata rzymskiego, już tćż jako nuncyusza apostol
skiego w Ameryce i w Belgii, już tćż jako Arcy- 
pasterza w swój ojczyźnie, co rządami swemi zsze- 
regował duchowieńswo na ciężką próbę, a więzie
niem broni praw Kościoła i wiary, zjednały mu 
godność członka Św. Kolegium kardynalskiego, ową 
purpurę, która tak słusznie Książąt Kościoła na
znacza krwawą barwą męczeństwa. Kiedyż zaś 
bardzićj purpura ma ten majestat męczeństwa, jeśli 
nie tym razem, gdy Papież obsaczony w muracb 
Watykanu przesyła ją Arcypasterzowi, zamknięte
mu w pruskićm więzieniu?

„Jest to może pierwszy wypadek w dziejach 
Kościoła, a nie należy w nim szukać politycznćj 
tendencyi. Kościół nie nagradza swych żołnierzy 
i wodzów wtenczas, gdy idą w ogień, nie rozdaje 
swych zaszczytów, jako zachętę do walki, ale nie 
wstrzymuje się przed żadną groźbą, gdy ma uznać 
dokonaną zasługę i wynieść na najwższe dostojeń
stwa tych, co do nich prawo zdobyli. Żaden wzgląc 
dyplomatyczny wstrzymać nie zdoła tego uznania, 
i kraty więzienne nie stanowią zapory dla wymiaru 
najwyższego zaszczytu w hierarchii kościelnćj.

„Niewątpliwie’ prasa pruska zechce wytłó- 
maczyć nominacyą Arcybiskupa Ledóchowskiego 
jako nową obrazę dla rządu i nową prowokacyt; 
do walki. My jednak pewni jesteśmy, że Arcybi
skup Ledóchowski otrzymałby kapelusz kardynal
ski, gdyby był pozostał nienaruszony w swych pa
sterskich prawach, w swój siedzibie arcybiskupiej, 
jak ją dziś otrzymuje uwięziony i z władzy przez 
rząd wyzuty.

„Nominacya kardynałów odbyła się we Waty
kanie ponownie bez zwykłych uroczystości, niemo
żliwych w obścnćm położeniu Rzymu, udzielenie 
kapelusza kardynalskiego Arcybiskupowi gnieźnień 
Bko-poznańskiemu nie będzie mogło również ze 
zwykłą odbyć się wystawnością. Czy do nędznego 
więzienia w Ostrowie będzie mógł przybyć gwar
dzista papieski dla wręczenia biretu z bullą nomi
nacyjną i kiedy nowy Kardynał wyzwolony z wię
zienia zdoła otrzymać z rąk Ojca św. insygnia swej 
godności przy wspaniałym obrzędzie otwarcia ust?...

„Nic toj ednak nie zmniejszy doniosłości wiel
kiego aktu, ani mu odejmie powagi i duchownego 
znaczenia. Papież zamknięty w Watykanie nazna
cza więźnia Kardynałem: najwymowniejszy to obraz
....... Kościoła powszechnego i ......... . jakiemu
ulega Kościół w Polsce.

* 'Wilno. [Sprzedaż majątków.] 
W miesiącu styczniu rb. sprzedaną była w tutej
szym rządzie gubernialnym, jak zwykle, przy nie 
dopuszczeniu do licytacyi osób pochodzenia pol
skiego, dość znaczna ilość majątków ziemskich. 
Wszystkich majątków, położonych w gubernii wi- 
leóskićj, grodzieńskiój i kowieńskiój sprzedawano, 
jak donoszą Wileńskie Wiad. Gub., 49, głów
nie za długi skarbowe i prywatne. W tćj liczbie 
droższych nad 20,000 rub. było sześć, a mianowi
cie: Łapę w gub. Kowieńskiój, sprzedane za 26,000 
rub.; połowa Czerniejewicz w gub. wileńskiój, ce
niona na 31,775 rub.; MaĆKOwicze w gubernii wi
leńskiój, sprzedane za 47,030 rub.; Okniszty skon
fiskowane u Jeleńskiego, ocenione na 90,127 rub.; 
Samojłowicze w gub. grodzieńskiój, ocenione na 
90,553 rub.; Kamienica Biskupia Lachowiec z przy- 
należytościami, należąca do księcia Anatola Baria- 
tyńskiego w gub. grodzieńskiój, oceniona na 207,546 
rub. Z tych większych i wielkich dóbr sprzedano 
tylko Łapę i Maćkowicze; reszta pozostała nie 
sprzedana dla braku nabywców. Z pozostałych 43 
pomniejszych majątków cofnięto sprzedaż 17 sku
tkiem zapłacenia długów, wystawiono tedy na licy
tacją, 26. Z tój liczby sprzedano 21, a nie sprze
dano dia braku nabywców 4 i dla niezachowania 
formalności 1. W ogóle tedy z 49 kwalifikowa
nych do licytacyi majątków sprzedano 23, cofnięto 
sprzedaż 17, nie sprzedano dla braku nabywców 8 
i dla niezachowania formalności 1. Sprzedano więc 
mniój niż połowę. Ceny licytacyi i ceny nabycia 
bardziój się z sobą zgadzały niż dawniój. Był 
wszakże jeden majątek oceniony na 6661 rub., a 
nabyty za rub. 16,200, oraz drugi oceniony 19,194 
rub. a sprzedany tylko za 9,800 rub. Pomiędzy 
nabywcami miejscowymi znajdowali się: ks. Witt- 
genstein, koli. ass. Hołownia, kap. Arciszewski, 
oraz dwaj włościanie Janukowicz i Wabolis.

* Siedlce. [Ob ecny stan unii naj 
Podlasiu.] Gwałt, rozbój i kradzieże, jakich się 
dopuszcza schizma na nieszczęśliwych unitach pod
laskich, nie ustają na chwilę. Mimo to, jak do
nosi tutejszy korespondent pod dniem 5 b. m. do 
Ojczyzny, lud daje ciągle dowody bohaterstwa 
i stale trzyma się swoich przekonań, mimo mę
czarni, jakie znosić musi. Wprawdzie w niektó
rych miejscach opór ten słabnie i lud ulega W końcu 
pod naciskiem gwałtu, lecz uległość jego jest tylko 
pozorna i przy pierwszej sposobności wyrzecze 
się narzuconój mu wiary.

Trudno jest zapamiętać wszystkie łotrowstwa, 
jakich się carscy zausznicy dopuszczają na całem 
Podlasiu, nie ma ani jednój wioski, którójby ta 
szarańcza w swym pochodzie nie dotknęła. W po
wiecie włodawskim n. p. w miasteczku Ostrowiu, 
a głównie na przedmieściu jego Jamy, Tur do 
dziś batoguje i obdziera tamecznych mieszkańców; 
urządzono tam nawet rodzaj szpitali, w których 
składają pobitych; a gdy cokolwiek przyjdą do 
siabie biją ich znowu, dopóki nie dadzą żądanych 
podpisów. W powiecie siedleckim, Kaliński, na
czelnik powiatu, znany jeszcze z 1863 r., skarżony 
był późniój o rozmaite nadużycia, których się do

nemi pracami swojemi skuteczniej broni narodo
wości ukraińskiej, aniżeli wszyscy razem wzięci 
Kulisze "i Antoni ewicze. Prawda też, że w nie
łasce jest u rządu i katedrę stracił. Zbierają tu 
podpisy na fundacyą imienia tego historyka, który 
ma się znacznie lepiej, jakkolwiek niebezpieczeń
stwa jeszcze nie usunięto. Śmierć Kostomarowa 
byłaby ciosem dla sprawy ukraińskiej, a powita- 
nąby została przez rząd i jego służalców z pra
wdziwą radością.U i,

* Petersburg. [Środki przeciw 
buntującój się młodzieży szkólnój] 
Rząd rosyjski, aby zapobiedz na przyszłość bun
tom młodzieży w wyższych zakładach naukowych, 
polecił ministerstwu oświecenia wypracować pro
gram, który poddaje młodzież tę pod zupełny do
zór policyjny a władze szkólae zamienia na rze
czywiste urzędy policyjne. W rzeczonćm mini
sterstwie odbyła, jak donosi koresponyent wołyński 
do Czasu, osobna w tym celu wysadzona komi
sja kilka posiedzeń. Komisya ta, złożona z sied
miu ministrów, prezesa drugiego oddziału własnój 
cesarskiói kancelaryi, kanclerza państwa i szefa 
żandarmów, a którój przewodniczył minister dóbr 
państwa, Wałujew, wypracowała w pięciu posiedze- 
dniacb ogólny pogląd nie tylko przyczyn takowych 
rozruchów, lecz wraz z tćm podała i środki nie
dopuszczenia ich na przyszłość.

Za główną przyczynę tych wszystkich rozru
chów, powtarzających się od czasu do czasu w wyż
szych zakładach naukowych, przyznano nieodpowie
dni stan wewnętrznój organizaeyi tych naukowych 
zakładów jako to: zupełny brak organicznego 
związku pomiędzy uczącymi i uczącymi się, prze
waga kolegialnój zasady we formach zarządu tych 
zakładów, jako też niedostateczność w dzisiejszych 
profesorskich kolegiach ; nieprawidłowe ulgi czy
nione tak przy wstępowaniu do nich młodzieży, 
jako też w czasie kursów, tj, uwalnianie odpłace
nia za słuchanie lekcyi, stypendya i inne pomoce) 
brak zupełny rodzinnych i towarzyskich obyczajów, 
któreby na młodzież wpływały i mogły dopomagać 
zarządowi tych zakładów do utrzymania należytego po
rządku; anakoniec, niepodobieństwo zupełne nadzoru 
przy wielkim napływie uczących się, utylitarne cele, 
dla klórych większość młodzieży ciśnie się do wyższych 
naukowych zakładów. Rozpatrzywszy, więc szcze 
gółowo, komisya te główne przyczyny uznała, że 
ona może tylko wskazać ogólnie środki do zata
mowania na przyszłość i przeszkodzenia podobnym 
nadużyciom, lecz których zastosowanie zależy wy
łącznie od władz naukowych.

Główne zasadv ułóż me przez tę komisyą są 
następujące: 1) Rozpatrzenie wszystkich dotąd 
istniejących ustaw dla wyższych zakładów nauko
wych; 2) Ograniczenia autonomii profesorskich
kolegiów odjęciehn im prawa, dotyczącego spraw 
administracyjno-policyjneeo rodzaju, ustanowienie 
innego porządku nominacyi na profesorów, a oraz 
uznano za konieczną potrzebę zmniejszyć 
liczbę kolegiów. 3) Powiększenie kontroli rządo- 
wój nad kierunkiem wykładu nauk, przy pomocy 
np. w uniwersytetach ustanowienia osobayoh egza
minacyjnych komisyi przez ministra narodowego 
oświecenia, do których wyznaczeni będą jako de
putaci czynownicy innych misisteriów. 4) W po
większeniu inspektorskiego nadzoru nad studenta
mi, jako tćż sposobu dla zachowania porządku 
w obrębie każdego naukowego zakładu. 5) W nie
dopuszczeniu ile tylko możua wielkiego napływu 
młodych ludzi do wyższych zakładów naukowych, 
osobliwie takich, co nie mogą się wykazać z fun
duszów na utrzymanie w uniwersytecie, co tnożna- 
by osięgnąć ścisłością i trudnością egzaminów wstęp
nych. 6) W należy tćm wnikaniu zwi< rzchności 
w konieczne potrzeby uczących się. 7) W srogićm 
i natychmiastowćra tłómieniu wszelkich zaburzeń, 
bez okazania najmniejszego pebłażania dla win
nych, a tćm bardzićj wdawania się w jakiekolwiek 
z nimi układy lub ustępstwa ze strony władz nau
kowych.

* S*aryż, 17 marca. [Mowa marszał
ka Zgromadzenia narodowego. — Spra
wy bieżące.] Mowa księcia d’Audiffret-Pasquier 
nietylko w Wersalu, przez większość, ale i w Pa
ryżu, n republikanów i radykałów, żywy wywołała 
zapał. Cenią to wielce u nowego marszałka Zgro
madzenia narodowego, że tak gorąco przemawiał 
w obronie wolnoś.i publicznćj i że dość wyraźnie 
wskazywał na niebezpieczeństwo, które ze strony 
bouapartystów zagraża. Dzienniki liberalne, jak 
Echo, organ pana Savary, Courrier de 
France, organ lewego centrum, unoszą się w po
chwałach nad mową księcia d’Audiffret. Cour
rier de France nazywa ją aktem politycznym 
i powiada, że Marszałek Zgromadzenia oznaczył 
wyraźnie i dobitnie charakter swojego wyboru, o- 
świadczył narodowi, jakim jest duch przyjętych 
w Zgromadzeniu narodowćm praw konstytucyjpych 
i oświecił go pod tym względem, że nieprzyjaciele 
rządu parlamentarnego są również uieprzyjaciołmi 
nowćj konstytucyi. Echo powiada, że dobrze się 
stało, iż w chwili, kiedy nowy rząd objął ster nad 
krajem, położono wreszcie przycisk na znaczenie 
zasad. Audiffret-Pasquier pojął to bardzo dobrze, 
kiedy oświadczył, że konserwatywna polityka prze- 
dewszystkićm winna być liberalną. La Presse, 
organ księcia Decazes, ubolewa nad tćm, że mąż, 
który taką powiedzieć mógł mowę, jak książę d’Au
diffret-Pasquier, nie jest członkiem nowego rządu; 
jako Marszałek Zgromadzenia narodowego będzie 
on zmuszonym ze względu na stanowisko swoje 
wznieść się po nad wszelkie stronnictwa, zważyć 
zresztą należy, że we Francy i zwykle objawia się 
pewne usposobienie stronnicze właśnie dla przeci
wników z tćj przyczyny, aby nie uchodzić za czło
wieka szorstkiego. Nic przeto nie jest korzystniej- 
szćm, jak wybór przewodniczącego z grona przeci
wników. •

Nowy Wicemarszałek Zgromadzenia narodo
wego, pan Duclerc ma być bardzo umiarkowanym 
człowiekiem jest atoli dawnym zaciętym republi-

kaoinem (w roku 1848 był on ministrem skarbu 
a poprzednio współpracownikiem przy dzienniku 
National.) Wybór jego na Wicemarszałka przed
stawia o tyle pewien interes, że dowodzi, iż nowa 
większość wciąż jeszcze się trzyma. Ci deputo
wani, którzy w,liczbie 301 oddali mu swe głosy 
byli to wailoniści i republikanie (lewe centrum’ 
umiarkowana i skrajna prawica). Orleaniści z le
wego centrum wstrzymali się od głosowania, ale 
tylko dla tego, jak utrzymuje korespondent tu- 
tejszy do Koeln Ztg., że jawnie zrywać nie 
chcieli z resztą członków swego stronnictwa dla 
kwestyi osobistćj i że zresztą przyczynienie się 
z ich strony nie było potrzebnćm, gdyż samo 
wstrzymanie się od głosowania wystarczało do za
pewnienia wyboru pana Duclerc. Liczba zwolen
ników, księcia de Broglie wyszła przy tćj spo
sobności również na jaw. Kandydaten/tychże był 
pan Delsol, za którym glosowali : bonapartyści 
z prawego centrum, część umiarkowanćj prawicy 
i im leryaliści. W ogóie otrzymał pan Delsol 149 
głosów. Legitymiści głosowali na" pana Lucyana 
Brun, który otrzymał 107 głosów.

Wystąpienie księcia d’Audiffret-Pasquier i wy
bór pana Duclerc, powiada do Koeln Ztg., nie 
może nie wpłynąć na postawę rządu dzisiejszego. 
Wakacye Zgromadzenia narodowego nadchodzą, 
a ponieważ komisya nieustająca składać się będzie 
prawdopodobnie z większości republikańskićj,“ po
nieważ zasiadać w nićj będzie książę d’Audiffret- 
Pasquier i trzech republ kańskich Wicemarszałków 
z ważnemi głosami, to Elysée będzie musiało 
w każdym razie śeiślćj się rachować z żywiołem 
liberalnym niż dotąd bywało.

Na posiedzeniu, które dziś odbywała komisya 
Nièvre (zajmująca się sprawą bouapartystów) zło
żył pan Dufaure, nowy minister sprawiedliwości, 
wszystkie te papiery i dokumenta, których poprze
dnik' jego, pan Tailhand wydać nie chciał.

ROZMAITOŚCI.
* Jubileusz Boieldieu’go. Miasto Rouen we Francji 

robi przygotowania do uroczystego obchodu setnej ro
cznicy urodzin kompozjtora oper Boieldieu’go. Prezy
dent Francyi przyrzekl wziąć udział w tćj uroczystości a 
kompozyt'r Ambroise Thomas pisze kantatę jubileuszową. 
B lieldieu, który urodził się był 1775 r. w Roueu, ca po
czątku tego wieku zasłynął jako kompozytor oper po 
największćj części komicznych, a między innemi napisał 
operę pt.: „Beniowski i Białą damę."

* W projekcie połączenia Anglii z Francyą podzienr 
nym tunelem przez kanał ia Manche, między innemi na
stręczało się pytanie, czyli kanał ten będzie należycie 
zabezpieczony od wtargnięcia doń wt dy morskićj? 
Obcnie na ostatnićm posiedzeniu Akademii paryskićj 
znany inżynier p. Lesseps przedstawił dane, które tę 
kwestyę stanowczo załatwiają. Z badań za pomocą świ
drowania odbytych po obu stronach kanału i dalszych 
doświadczeń, inżynier Hawkshon doszsdt do przekonania, 
że w kierunku nakreśionćj przez niego linii rozciąga się 
pod dnem morza nieprzerwana warstwa pokładu kredo
wego. Warstwa ta po stronie franenskićj dochodzi do 
głębokości 230, a po stronie angielskićj do 140 metrów. 
Największa głębina morza na tćj linii wynosi 54 metr., 
to jest nie dochodzi wysokości zwyezajnćj wieży ko
ścielnej ; jeżeli więc tunel przebity zostanie na 100 me
trów od powierz hni morza, mieć będzie jeszcze nad 
sobą warstwę pokładu kredowego na 46 metrów gruba, 
czyli taką, jak najlepszy tunel w górach Ze woda 
morska do takiego tunelu się nie dostaoie, dają rękojmię 
podmorskie kopalnie ołowiu i cyny w Korawidii, tudzież 
węgla kamiennego w Whitehdlu. W Botallachu żyły 
metalowe sięgają na odległość 640 metr, od wybrzeża 
iu'>rskiego, w Whiteharen zachodzą w morze aż do 5 
kilometrów od brzegu ; połączone są z sobą licznemi 
galeryami poprzecznemi, stanowiącemi ‘ rozległą na setki 
kilmetr. sieć podziemnych przekopów. Morze tam nigdy 
nie wtargnęło, a górnicy najzupełmćj ufają nieprzenikliwo- 
ści swego wapiennego dachu. W niektórych miejscach za
ledwie 5 metrów takiego sklepienia predziela ich od morza, 
tak, że słyszą wyraźnie po nad głowami szum bałwanów, 
rozbijających się o brzegi lądn , tudzież rumnt kamieni 
toczących się po dnie morskićtn. Raz nawet w 1778 r. 
górnicy nierozważnie zapuścili się w podziemnych robo
tach na odległość tylko 1-2 metra od dna morskiego; 
o ezćm ich ostrzegł straszliwy łoskot jaki nad sobą usły
szeli w czasie burzy, a jednak nawet tak cienka warstwa 
nie przepuściła morza. Jeżeli czasami utworzą się mię
dzy ścianami galeryi rysy sączące wodę, górnicy zale
piają ja kitem okrętowym Kopalnie podmorskie w An
glii są wogóle bardzo suche, co przypisują nieprzenikli- 
wości pokłada dna morskiego, pokrytego szychtą roślin 
i szczątków zwierzęcych zapełniającą wszelkie w nim 
rozpadliny. Pod Dover i Calais grunt kredowy z natury 
swćj już nie przepuszcza wilgoci, o czćtn przekonano się 
przy kopanin głębokich studzien, gdzie stosunkowo bar» 
dzo maio wody znajdowano. Podług zdania geologów 
Francya i Anglia połączone były z sobą k:edyś stałym 
lądem, który pod Cala s morze rozerwało, tworząc kanał 
w tćm miejscu; dno więc kanału nie może mieć wyrw 
i nierówności pochodzenia wulkanicznego. Przebicie po- 
kładu wapiennego łatwo pójdzie: inżynier angielski Brun- 
ton wynalazł machinę, która w tym celu doskonale może 
funkeyonować. Świdruje ona otwór okrągły 21 metrów 
średnicy mający i ziemię na zewnątrz wypycha; a otworu 
takiego może zrobić 12 metr, na godzinę. Tyra sposo
bem prowadząc roboty z obu S ion jednocześnie, przebi
cie całego tunelu podług obrachowania p. Lesseps’a, trwa
łoby lat dwa.

* Astronom I matematyk Mathien, członek Instytu
tu francuskiego, zmarły dnia 6 b. m. w Paryżu w 82 
roku życia, był synem s olarza z Macon; w roku 1801 
przybył do Paryża i ukończywszy stndya w szkole poli- 
technieznćj w r. 1806 wstąpił do obserwatoryum pary
skiego na miejsce przyjaciela swego Arago, który wła
śnie wtedy wysłany został do Hiszpanii w celu pr/ydlu- 
żenia francuskiego południka. Za udział w różnych po
miarach geograficznych, dokonanych wspólnie z Biotem, 
otrzymał kilka nagród od Akademii umiejętności a w r. 
1S17 zostai jćj członkiem. Pracował następnie w biurze 
des longitudes, jako profesor analizy i mechaniki w szkole 
politechnicznej i jako człowiek rozmaitych komisyi nau
kowych wraz z uczonym Arago, z którego siostrą się 
ożenił. Za rządów lipcowych wstąpił na pole polityczne 
i od roku 1835 do 1848 zastępował swe rodzinne miasto 
w Izbie depntowąnych. gdzie należał do skrajnćj lewicy. 
I po rewolucyi w r. 1848 wybrany został przez swój de* 
partament do konstytuanty, lecz już w następnym roku 
powrócił na pole umiejętności ścisłćj. Pisał wiele w 
przedmiocie geodozyi, optyki, zegarmistrowstwa oraz co 
do ujednostajnienia miar i wag w świecie cywilizo
wanym.

* Epoka wielkich procesów. Jednocześnie prawie 
z ukończeniem olbrzymiego procesu Offenheima w Wie
dniu, w dalekich Indyach rozpoczął się nie mniój ko
losalny proces kacyka czyli Gaikowara z Barody, 
oskarżonego przez Anglików o zamiar otrucia angielskie» 
go rezydenta. Trybunał, który ma przeprowadzić proces, 
składa się z trzech Anglików i trzech książąt indyjskich. 
Gaikowar, nazwiskiem Mulharras wezwał na obrońcę swe
go słynnego adwokata londyńskiego p. Ballantine,' któ-
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rema zapewnił honoraryum w kwocie 10,000 gwinei, czyli 
150,00 zł., sprowadził tóż dziesięciu stenografów swym 
kosztem z Londynu. Trybunał, tak jak każdy sąd przy
sięgłych, ma jedynie orzec, czy Gaikowar winnym jest 
zarzuconój mu zbrodni, czy nie, sam wicekról Indyj na* 
stępnie wymierzy karę w razie uznania winy przez try; 
bunał.

* Książę drukarzem. Jeden z pierwszych dygnita
rzy japońskich , książę Makao, bawi obecnie z polecenia 
cesarza swego w Paryżu, w celu wykształcenia się 
w Bztuoe drukarskiój i w jednój z drukarń tamtejszych 
pracuje jako prosty robotnik.

* Potomek znakomitej rodziny -zmarł niedawno w za= 
pomnieniu i prawie w nędzy zdała oiczyzny. Czytamy 
bowiem w wiedeńskiój P r e s s e : W Gałaozn zmarł 
w 70 roku życia Aleksander Leszczyński, który po roku 
1830, kiedy jako oficer huzarów austryaekich wziął dy
misją, służył wojskowo w Grec-yi, Polsce i we Włoszech, 
a w r. 1848 był komendantem pierwszego okręgu wie
deńskiej gwardyi narodowój. Otrzymał był później po
sadę urzędnika przy budowie drogi żelaznój w Rumunii 
przez końsorcyum Stroussberga. Z pozostałych po Le» 
szezyóskim papierów dowiedziano się dopiero, że pocho 
dził ou z rodu hrabiów Leszczyńskich, nigdy jednak za 
życia nie mianował się hrabią. Za dumny ażeby do ko
gokolwiek kołatać o pomoc, zubożał zupełnie, a nim 
udał się do szpitala, napisał do jednego z przyjaciół 
swoich list, który skończył takim zwrotem: „Dziś idę do 
szpitalu Spirydvona, ażeby tam umrzeć.“

* Nowa legenda o początku rodu ludzkiego Pisano 
dawniój, że uczony archeolog angielski Jerzy Smith, 
który przez wiele lat robił poszukiwania w starotytnćj 
Assyryi, znalazł w Kununjik pomiędzy wieloma innemi 
cennemi zabytkami zapisane staroassyryjskiemi hierogli
fami tablice, z których po mozolnych studyach odczytał 
opowieść o potopie i o powstaniu świata. Dzienniki an
gielskie podają w streszczeniu tę ostatnią opowieść. Za
czyna się ona opisem okresu stworzenia, kiedy żywioły 
pogrążone są jeszcze w zupełnym chaosie i zamęcie, 
żywemi barwami przedstawiony jest czczy i pusty stan 
wszechświata i chwila, kiedy z chaosu wyłaniają się 
pierwsze organiczne potwory. Nad chaosem włada moc 
żeńska, nazwiskiem Tisalat i Tiamat, podobna Berozaso' 
wej Thalacie. W dalszym rozwoju zgadza się legenda 
assyryjska z biblią raczój niż z podaniem Borozusa. Opi
suje między innemi upadek złój istoty, czyli szatana, 
który zazdroszcząc niebieskiemu bóstwa świętości, wy
zywa je do walki. Na rydwanie powietrznym, poprze
dzony błyskawicami a nawałnicą niesiony, z piorunami

’ w dłoni, z trzaskiem i łoskotem przebiega on nieskończo
ne przestrzenie. Rokosz szatana wywołuje walkę mocy 
elementarnych w niebie, w ktirój zła siła ulega, poczóm 
bogowie stopniowo, jak w biblii stwarzają wszełkie je
stestwa ziemskie, każdym razem oglądając je starannie 
i z osobna każde uznając za dobre. Ostatniem stworze
niem jest człowiek, który porusza się w prostój postawie 
i wolny jest od wszelkiój zmazy. Bogowie obdarzają go 
mową i upominają zarazem, by się nie dał uwieść na po
kuszenie, lecz mimo to człowiek dopuszcza się grzechu 
i zostaje przez bogów przeklęty i dla tego jest w tóm 
życiu nieszczęśliwy.

OSTATNIE TELEGRAMY.

Wersal, 19 marca. Zgromadzenie na
rodowe przyzwoliło na kilka pozycyi kredy
towych. Marszałek zakomunikował Izbie 
imiona członków komisyi nieustającćj. Jak 
słychać, przedłożonym będzie projekt do pra
wa, upoważniającego tymczasowo rząd niepo- 
woływać wyborców do wyborów uzupełniają
cych. Ministrowie, pytani pokilkakrotnie 
w oddziałach co do rozwiązania Zgromadze
nia narodowego, odpowiedzieli, odwołując się 
na znaczną liczbę niezałatwionych projektów 
do praw, że takowe przedyskutowanemi być 
winne przed rozwiązaniem Zgromadzenia i do
dali, że Zgromadzenie narodowe samo tylko 
dzień rozwiązania swego oznaczyć może. By
łoby rzeczą pożądaną, aby nie oznaczać zbyt 
wcześnie tego terminu, żeby zapobiedz przed
wczesnym agitacyom wyborczym. Pan Dć- 
cazes w tymże samym przemawiał duchu 
i podniósł, że państwa ościenne zwracają 
baczny wzrok swój na Francyą.

Pan Działowski Zygmunt stawia wniosek na- 
•tępujący: „Zebranie uznaje potrzebę utworzenia Towa
rzystwa naukowego dla Prus Zachodnich, mającego na 
celu przechowanie wszelkich z prowincyi pamiątek histo
ryczno-naukowych i uchwala wybrać Komitet dla wpro
wadzenia w żyeie takiego Towarzystwa.“ Wniosek po
parli pp. dr. Donimirski, K. Śląski, Kalkstein 
Ad. Sierakowski, J. Glinkiewicz.

Wnioskodawca motywuje swój wniosek, ofiarując 
przez pierwsze trzy lata płacić po 100 tal.; po nim prze
mawiali pp. dr. Donimirski, Glinkiewicz, Schroeder, 
Arndt.

W czasie dyskusji nad wnioskiem p. Z. Działow
skiego puszczono w obieg wezwanie następujące: „Zaleca 
się: prenumerować na dzieło ks. Kujota z Pelplina, 
odnoszące się do dziejów prowincyi naszćj, które nieza
długo wyjdzie z druku p. t. Opactwo Pelp lińskie. 
Cena prenumeracyjna wynosi 1 tal. 10 sgr. Redakeya 
Gazety Toruńskiój ofiaruje pośrednictwo.

J. Glinkiewicz.“
Szesnastu z obecnych zaraz się podpisało na pre

numeratę, zamawiając sobie razem dwadzieścia egzem
plarzy.

Walne Zebranie uchwala co do wniosku p. Z. Dzia- 
iowskiego, że uznaje pożyteczność takiego Towarzystwa, 
oraz uchwalono polecić komisyi, którą się wybierze, aby 
wypracowała projekt odpowiedni. — Następnie wybrano 
zaraz komisyą, mianowicie pp. Z. Działowskiego, 
Ad. Sierakowskiego i dra Donimirskiego.

Przewodniczący zamyka posiedzenie i sol.wuje wal
ne zebranie.

O- I ID Ł O
Na giełdzie dzisiejszój nie zawierano żadnyoh (n- 

t( resów.

Zebrania ToruósMe.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Przeglądu Lwowskiego poszyt 6 zawiera: Stan 

Kościoła na Wołyniu, Podolu i Ukrainie po drugim i trze
cim rozbiorze Polski przez dr. A. J. — Pogląd na stó- 
sunki religijno obyczajowe za czasów Stanisława Augusta. 
(Dok.) — Dr. Strauss i wojna przeciw księgom świętym 
w Niemczech. (C d.) — Rozwiązanie zagadki. (C. d.) — 
Wspomnienia o Mickiewiczu (Dok.) ,Z dawnych manu
skryptów. — Różności: Odkrycia w Środkowój Afryce.
— Notatki literacko - bibliograficzne: Rekolekcye polskie 
na rok 1872. — Korespondencya z Bułgaryi. — Ency
kliką Ojca św. do Biskupów w Prusiech. — Kronika: 
Z powodu nowych prześladowań w Prusiech. — Strcmaye- 
ryana. — Ostatnie chwile procesu Ofenheima. — O Uni
tach chełmskich. — List do redaktora Przeglądu 
i list pasterski Najprzewielebniejszego ks. Biskupa 
Hirsehlera. — Ze Lwowa: Sala ratuszowa we Lwowie.— 
Parlamentarne obrady „Stowarzyszenia kobiet (nie)praey.“
— P. Romanowicz i świadectwo Ojczyzny. — Jubi
leusz literacki p. Seweryna Goszczyńskiego. — Reptilien- 
fond. — Misye ruskie. — Hr. Stanisław Tarnowski. — 
Najprzew. ks. Prymas. — Zamiany Moskiewskie. — Nowe 
książki. — Wierszyk. — P. Gladstone. — S. p. Aniela 
hr. Łosiowa.

♦ Ziemianina numer 12 wyszedł i zawiera: Kryty- 
eziy pogląd na nowsze teorye hodowli. Dr. Zygmunt 
Rośoiszewski. — Sprawozdanie z czynności Centralnego 
Tow. Gospodarczego w Wielkióm Ks. Poznańskióm za 
rok 1874. (Dokończenie). — Referat z Wydziału Rolnego. 
III. — Wiadomości rolnicze: Ogólne Niemieckie Towa
rzystwo Zabezpieczeń od gradobicia w Berlinie. — Wia
domości handlowe. — Dyrekcye powiatowe Tow. Gospo
darczego ku wspieraniu urzędników gospodarczych Wielk. 
Ks.¿Poznańskiego. — Ogłoszenia.

TELEOItAHl.
Londyn, 18 marca. W Izbie niższćj wniósł 

Pease sprawę zbójeckiego napadu, wykonanego 
w dniu 7 z. m. w bliskości G&larcu na osobach An
glika Dodsham i jego żony. Podsekretarz stanu 
w departamencie spraw zagranicznych Bourke 
oświadczył, że rząd udał się do władz w Galaczu, 
żądając ukarania zbójców.

(Według Gaz. Tor.)
W dniu 16 b. m. odbyło w Toruniu trzecie z ko

lei Towarzystwo ku popieraniu moralnych 
interesów ludności polskiój pod panowa
niem pruskiCin walne zebranie, które o godzinie 
pół do stóstej z nołudnia zagaił przewodnicząoy w za
rządzie, pan Teodor Donimirski z Buehwałdu, powo
łując do pióra pana Józefa G-li n k i e wi c z a, redaktora 
G a z. T o r. Po odczytaniu przez sekretarza protokółu 
z zeszłorocznego walnego zebrania, który przyjęto bez 
zarzutu, zdaje pi żewodnjćzący sprawę z czynności za
rządu w r. 1874 w słowach mnićj więcej następujących

Zarząd odbył cztery posiedzenia; na dwóch osta
tnich zajmował się przedewszystkićm reorganizacją To 
warzystwa; na projekty przez komisyą przedstawione, 
zarząd zgodzić się nie mógł i uchwalił pozostawić chwi
lowo Towarzystwo i ustawę w formie dotychczasowćj 
Zakupione książki ludowe rozdano po części do biblio
teczek już istniejących, po części rozsprzedano je przez 
księgarnią p. W. Małeckiego po cenach zniżonych. Po
mimo starania tójże księgarni nie udało się wynaleść od 
powiednićj osobistości na kolportera. Ochronki, dawnió 
urządzone, wszystkie się utrzymują; żadna nowa w tym 
roku nie przybyła; tylko dawniejsza współobywatelka 
na,za ś. p. hrabina z Wilkzyckich Mielżyńska zapi
sała legat na jedne ochronkę. Rozpowszechniono mylne 
mniemanie, jakoby rząd pruski sprzeciwiał się ochron
kom; zwiedzający je inspektorowie rządowi, poznawszy 
je bliżój, oświadczają się za ich propagowaniem; jedna 
tóż ochronka pobiera znaczną subwencją Ochroniarki 
po większój części udzielają po wiejskich szkołach ele 
mentarnych naukę robót ręcznyeh i pobierają za to wy 
nagrodzenie. Mamy jak największy obowiązek krzewić 
pracowitość wśród kobiet. W tym względzie ważny jest 
zakład rękodzielniczy dla kobiet, założony w roku ze 
szłym w Bydgoszczy. W nim panienki znajdują sposo
bność nauczenia się wszelkich robót ręcznych, nawet do 
tychczas niezwykłych u kobiet. Połączona z zakładem 
pensya przyjmuje panienki zamiejscowe na przyzwoite 
utrzymanie i opiekę. Starajmy się, żeby w każdćj wsi 
dziewczęta nasze uczyły się robót, a po miastach zapro
wadzajmy zakłady rękodzielnicze dla przemysłowców i za
możniejszych.

Po tóm sprawozdaniu skarbnik Towarzystwa p. 
Śląski zdaje sprawę z stanu kasy, zaznaczając, że 
wpływy były o wiele znaczniejsze niż lat poprzednich. 
Dochód w roku 1874 wraz z remanentem i składkami 
nadzwyczajnemi wynosił 867 tal. 28 sgr. 10 fen., rozchód 
467 tal. 23 sgr 3 fen., tak że pozostaje w kasie 400 tal. 
5 sgr. 7 fen. Skarbnik prosi wybrać komisyą rewizyjną 
i udzielić mu pokwitowanie.

Na rewidentów kasy wybrano pp. E. Parczew
skiego i Rybińskiego, którzy zaraz przystąpili 
do swej czynności.

W czasie tójże czynności przemówił pan Schroe
der, nie będący członkiem, a więc uprosiwszy sobie po
zwolenie do przemówienia; mówił zaś o propagandzie 
robót ręcznych wśród dziewcząt po szkołach wiejskich, 
jako tóz o najstósowniejszych wydawnictwach dla ludu, 
— w których to obudwóch sprawach przemawiał także 
p. dr. Donimirski.

Dalój przewodniczący zapytuje, czyby kto 
z obecnych nie wziął udziału w urządzanej tego roku 
wystawie etnograficznój w Królewcu" — Pan dr. Don i- 
mirski oświadcza się przeciw udziałowi.

Komisyą rewizyjna ukończyła swą ezynność; zre
widowawszy stan kasy i rachunki z ostatnich lat czte
rech, udzieliła skarbnikowi pokwitowanie.

♦ W dniu 17 bm. odbyło w Toruniu Walne Zebra
nie czwarte z kolei Towarzystwo Porno cy na u- 
kowśj dla dziewcząt. Zebranie, bardzo nieli
czne, zagaił o godz. 12 m. 50 w południe pan Ludwik 
Śląski z Trzebcza, zapraszając do pióra pannę Józefę 
S a m p ł a w s k ą.

Członek dyrekcji p. dr. Antoni Donimirski 
po odczytaniu protokułu zeszłorocznego Walnego Zebra
nia zdaje sprawę z czynności dyrekcyi w r. 1874, zazna
czając, że tenże rok byl dla Towarzystwa nieco pomyśl
niejszy od roku poprzedniego, lubo nie rozwija się ono 
bynajmniój tak, żeby odpowiadało szlachetnym swym ce
lom. W r. 1874 ze składek regularnych było dochodu 
615 tal. 23 sgr. 6 (fen; w r.|1874 718 tal. 9 sgr ; człon
ków w r. 1874 przybyło 75, wystąpiło 53. Liczba sty- 
pendsatek, nie licząc dziewcząt ubogich przemysłowców 
toruńskich, na których lekeye ryczałtową dano subwen
cją, wynosiła 23. Dyrekcya przy udzielaniu zapomogi 
uwzględniała głównie zawody praktyczne.

Po zdaniu przez kasyerkę Tow. panią P ą g o- 
w s k ą obszernego sprawozdania kasowego czyta pan dr. 
Donimirski list poznąńskiój dyrekcyi Tow. Pomocy 
nauko*ój dla dziewcząt, wystósjwany do Walnego Ze
brania toruńskiego a domagający się odstąpienia powia
tów inowrocławskiego, szubińskiego, bydgoskiego i wy
rzyskiego dyrekcyi poznąńskiój. Walne Zebranie stóso- 
wnie do wniosku dyrekcyi uchwala, iżby sprawę tę zo
stawić do woli wspomnionych powiatów, czy ebeą pozo
stać przy Tow. toruńBkióm, lub tóż przyłączyć się do 
Tow. poznańskiego.

Następnie pani Donimirski z Buehwałdu, 
przewodnicząca w dyrekcyi, rafernje o założeniu i roz
woju Zakładu przemysłowo-rękodzielniczego w Bydgosz- 
ozy, wzywając do popierania go wszełkiemi siłami, bo 
Zakład walczy z trudnościami.

Pani Mieczkowska, szczególnie opiekająca 
się zakładem bydgoskim, zwraca uwagę na s/.czupłość 
funduszów ku utrzymaniu zakładu, żąda zaś nie tyle o- 
fiarności ile raczój zaopatrywania zakładu w robotę; pro
si jaknajwięcói dawać Zakładowi zatrudnienia, aby sam 
na siebie mógł pracować; będzie to najmniój kosztowny 
a najstósowniejazy, najskuteczniejszy i najwięcój racjo
nalny sposób popierania Zakładu tak nader ważnego a 
dziś zaledwie wegetującego.

W końcu przystąpiono do wyboru jednój pani do 
dyrekcyi w miejsce pani Kalkstein z Kuc/.wał, która 
wyprowadziła się do.Poznania. Wybrano jednogłośnie nie
mal panią Zawiszynę z Warszewic.

Przewodniczący w zwykły sobie sposób dla 
pań bardzo ugrzeczniony solwuje walne zebranie o godz. 
2 min. 10.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 19 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — centn. żyta, — centn. owsa, 

centn. oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, —,—
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, stale, pośled. 39 —42, 
średnia 44 —46, pięk. 48—50, wyborowa 51—53.

Koniczyna biała bez zmiany, pośled. 39—45, śre. 
duia 48—54, piękna 59—62, wyborowa 65—69.

Żyto: stale, za 100 kil. na upłynione wypow. 
—, na marz. 144— żąd., marz.-kw. —, kw.-maj 
143,53=43 płc., — żąd., maj-czerw. 143 pł., czerw—lipiec 
144 żąd. i pł,, lip.-sierp. 144 płc.

Pszenica per 1000 kil. 172 m. żąd., kwiec.-maj 
174,— m. żąd., maj-czerwiec —,— płc., czerw.-lipiee 
—,— żąd. i pł

Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na marzec 155,— płc., 

Kwiec.-maj 157,— m. żąd. i pi., maj-czerw. —,— czerw.-li
piee —pł., lipiec-sierp. — pł.

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olój rzepiowy: nieco zmień., w miejscu 54,50 ząd., 

—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
marzec i marz.-kw. 54 żąd., kwiecień-maj 54,— żąd,, i pł., 
maj-czerwiec 55,50 żąd., czerw.-lip. •—■,—, lipiec-sierp.—,— 
pł., wrzesień-październik 57,75 żąd.

Okowita: słabo, za 100 litr, w miejscu 55,— 
m. żąd., 54,— płacono, za ubiegłe wypowiedzenia — 
na marzec i marzec-kwiecień 56,— marek żąd.. i pł., na 
kwiec-smaj 56,10 marek żąd. i płac., maj-czerwiec —,— 
płc., czerw.-lip. —,—, pł., lipiec-sierpień 58,— ®r. płc. 
sierpieńswrzesień 59,— żąd.

Wroelswgka cena targowa, 19 marca.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań 20 marca.

BAZAR. Pani Chłapowska z Szóldr, Rekowski z Ko- 
szut, pp. Skwarska i Znaniecka z Kr. Poi., Dzia- 
łowska z Prus Zach., Bardzki z Sannik, hr. My- 
cielski z Smogorzewa, Rożnowski z Strasburga, 
Bukowiecki z Sędziejewa, Niegolewski z Włoście- 
jewek, Węsierski z Podrzeeza.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Właściciel dóbr 
Wodziński z Król. Pol., Wodziński z Żabikowa, 
Sczaniecki z Międzychodu, Karczewski z Wysza- 
kowa, Kalkstein z Mieleszyna, Żółtowski z Trze
meszna, Trzciński z Gniezna, Bukowski ze Środy.

HOTEL RZYMSKI. Pani Zakrzewska z eórką z Żabna, 
Czerliński z Lipska.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Gromadziński z 
Gąsawy.

HOTEL BERLIŃSKI. Jagielski z Nowegomiasta, Po
lewski z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Właśe. dóbr Gu
towski z żoną s Raszkówka, Sokołowski z córką 
z Niemierzyc, p. Michalska z eórką z Siedlca, Gra
bowski z Chociezy.

Ocenienie komisyi piękne średnie poślednie
policyjnój mr. rn. mr.fn. mr.fn

Pszenica biała nowa 19 50 18 10 15 70
„ żółta nowa 18 — 16 40 15 20

Zyto nowe 15 10 14 40 13 —
Jęczmień nowy 16 — 14 70 13 —
Owies stary 17 10 15 40 14 60
Owies nowy — — —
Groch 20 80 19 70 16 40

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowój mr.fn. mr. fn. mr.fr.
Rzep 25 50 24 50 22 50
Rzepik zimowy 24 — 22 — 19 50

„ latowy 24 — 22 — 19 50
Lnica 22 75 21 25 19 25
Siemie lniane 27 — 25 50 23 50

Telegram giełdowy Kuryera I*©- 
znańsltiego

Beriln dnia 20

Nadreńs, kol. 118 — 
Kol. Min.kol. 112 25 
Liltt. Limburg 13 25 
Szwaj bk.weks 14 75 
March. kolój 27 10 
Ąus. akjkred 431 — 
dito banknoty 183 70 
Beri ban weks 99 — 
Wrocł Discon 86 25

marca 1 875 
Not. 19

(Kursa końcowe)
Not 19

116 75 Ostd. Bank. £78 90 
dito Prod Bank. 15 50 

Pozn Wechselb^ 1 — 
Akeye Telusaf — — 
Dormun. Unia 25 75 
Immobilien

110 75
13 25
14 6C 
27 50

423 50 
183 95 
100 — 

86 -

Siidend. 
Laurahiitte

92 25 
12 60 

113 75

79 - 
15 50 
~ %

24 75 
92 50 
12 25 

111 50

Berlin dnia 20 marca 1875.
Not 19

Pszenica słabo
Kw Maj 
Czer Lip 

Zyto słabo 
w miejscu 
Kw Maj!
Maj Czer 
Czer Lip 

Olej rzep słabiój 
Kw Maj 
Maj Czer 
Sier Wrz 

Okowita spok 
w miejscu 
Luty 
KwfMaj 
Czer Lip 
Lip Sier

181 50,183 50 
185 50,187 50

142 —¡149 - 
144 50,145 50 
144 —¡144 50

56 —I 
66 70 
59 —

56 50 
67 — 
59 50

(Kursa końcowe.)
Not 19 

161 5Owies Kw. Maj 160
Wypow żyta — 
Wypow okow — 

Kapitały
Galicyany 107 50 
Pr pap państ 91 
Poz 4°/elis zast 94 20 
Poz list rent 96 50 
Kolój Państw 557 — 
Lombardy 246 — 
Auslosyl860 119 60

57 - 57.'—
58 50 58 25
59 10 59 —
59 80| 59 90 
61 30, 61 30

Szczecin dnia 20 marca 1875.
Not 19

Marzec

Włochy

106 20
91 — 
94 50 
96 50 

562 — 
244 — 
119 — 

72 40 
99 50 
43 60

72 90 
99 50
44 30

-Amerya;
Turki
k

Rosyjs bknot 282 90 
Srb. ren austr 69 90

:any

H prRumuń 35 60 35 40 
’ol lik lis zast 70 20 70 20

Psz ica spok
Kw Maj 
Maj Czer

Zyto spok
Kw Maj 
Maj Czer

Olej rzepi spok

186 50 
186 50

.47 50 
140 50

283 — 
99 40

(Kursa końcowe.)
Not 19

186 50 Kw Maj £ 
186 50 Na Jesień

Okowita stałej 
w miejscu

147 50 Marzec 
144 - Kw Maj

Czer Lip

52 75 
52 50 
56 75

56 -
57 80
59 50
60 20

53 — 
53 — 
57 50

55 80 
57 50 
59 20 
59 80

Wielki wybór Towarów Angielskich i Francuzkich
na porę wiosenną odebrali i polecają stósownie do przyjętej zasady han
dlowej po cenach stałych lecz umiarkowanych.

‘ Bezpośrednie stosunki z pierwszorzędneml fabrykami stawiają nas w możności 
ofiarowania PP. jbupcom i MraWGOlU nłt prowincyi powyższych towarów 
po bardzo korzystnych cenach hurtowych.

Próby i cenniki na żądanie przesyłamy franco.
AU & BIELIŃSKI,

[w, ulica Wllbelmowska Ufo. 13 (obok kroi, banku).

mr.fr
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Dnia 19 b. m. za
snęła w Panu opatrzo
na św. Sakramentami

itf

Æ Cvgaretka l Drożdże,
¡Wellera, La Fermé i prawdziwe rosyj-iiiemłeszaoy i najlepszy to- 
skie w wszelkich gatunkach pa cenach,war, poleca v \ ;

' " - - '-~’“VÎO od J. K Nowakowski.

o czćm krewnym i zna
jomym donosi stroskany

Mąż i rodzina. 
Pogrzeb odbędzie się 

w niedzielę po połu
dniu, (476)

fabrycznych. Cygara hawańskie 
30 tal. począwszy za tysiąc iioloca
Willi. Ed Jai»aseii& Comp. następ. 
(471). p'ac Wilhelmowski No. 10

Szanowną Publiczność zawiadamiam 
niniejszem, iż sknpnję

stare rzeczy .
męskie i damskie. 

Walenty Szymański.
Nowy Rynek No. l6. w sklepie na 

(470) prawo

Haaseisto & Vo£ler
Eksped. inseratow

(założona w r. 1855)
Wrocław,

Rynek 29, Goldene Krone, 
poleca się przy rozpoczę
ciu dwudziestego 
roku swego istnienia na 

szanowućj publicz- 
inserującój.

nowo
tiości

vu 1 kwietnia aż do 1 maja 
przyjmuję nowych uczniów, którzy 
mogą być do kwinty lub kwarty przy
sposobieni. Zgłoszenia przyjmuje się 
przy ulicy Szkolnej 4.

Poznań, dnia 20 marca 18<5. 
ZielUe, rektor i przełożony szkoły. 

(468).

Pensyonarzy
mogę jeszcze przyjąć i nauki języ
ka polskiego, niemieckiego i francuz- 
kiego prywatnie udzielać. [429 j

Bażdzi&sfei,
ul. Sto-Mareińska No. 2, dom Jarec 

kiego, drugie piętro, na lewo.

.Nakładem M. Ueltgebra 1 Spółki wyszło i polecamy.

Ołtarzyk nowy
NąMedstwo s książek przez Kościół św. 

potwierdzonych oraz Pieśni nabożne
Wydanie szóste. 442 str.

Książka ta zawiera najdokładniejszy zbiór nabożeństw, prócz 200 mo
dlitw codziennych i przygodnych, Drogę krzyżową, Godzinki, Fassyf), 9 Li» 
tanli, 3 Koronki, Sposób słuchania mszy św., Nieszpory po polsku i po ła
cinie, Psalmy pokutne, Cztery ewangelie itd., 250 pieśni i śpiewów nabozn. 

Cena za egz. na papierze zwyczajnym opr. 8 sgr.,

Pasy do Ulasssyn
rzemienne i parciane,

Smarownik i i mancliety,
Skóry na Uprzęż itd.

polecają
Orłowski & Comp.

{2269] Skład skór ________________

Zarząd Główny^ 
Towarzystwa la wspieraniu urzędników go

spoda rczych W. Ms. Poznaskhgo
wzywa niniejszćm tu wymienionych, a z pobytu niewiadomych człon
ków, aby, jeżeli chcą uniknąć skutków w § 10 i § 2,,3 Ustawy za
grożonych, najpóźniej do 31 marca r. b. donieśli na 
ręce Wgo H azimier«» «fcoSKHtsklego, sekretarza Za
rządu Głównego w Poznaniu, św. Marcin 30, o miejscu teraźniej
szego swojego pobytu i zapłacili równocześnie składki zaległe: 
Adamski Jakób,
Andersch Otto,

lauplec-
raehunkach

miernych
W przedmiotach 

Ułch, — buchhalteryi, 
itd. _ udziela lekcy! po 
cenachDerz!>*>©Ii,

(343) św. Marcin 46.

Od Wielkiój Nocy r. b. przy
jąć mogę tlwdrli stiiden 
tów na stancyą pod przystęp 
nemi warunkami, przytćm opieka 
macieżyńska, ścisły dozór i po
moc w naukach.

J. Stetaiiski,
(409) W. Garbary 18.

Krenz Henryk, 
Banowski Zygmunt, 
Michalski Ewaryst, 
Milski Antoni,
Nowicki Józef,
Nawradt Rudolf, 
Opolski Artur, 
Paternowski Ignacy, 
Plewkiewici Antoni, 
Poradzewski Bronislaw, 
Różycki Stanisław, 
Sawiński Antoni, 
Schiller Emil,
Simon Teodor, 
Strachanowski Jan, 
Tyrnke Leon, 
Wiśniewski Kazimierz, 
Wojciechowski Józef,

Antoniewicz Franciszek,
Bergwelt Ryszard,
Biernacki Jan Kanty,
Bild Maksymilian,
Brzeski Leopold,
Budzyński Telesfor, _
Dormanowski Franciszek,
Francke Robert,
Goelmann Oskar,
Gruszczyński Walenty,
Hulewicz Piotr,
Kaczmarkiewicz Feliks,
Karczewski Teodor,
Klabecki Maksymilian,
Klepacki Filip,
Kwapiszewski Franciszek,

Poznań, dnia 1 marca 1875.
Mt.

Przewodniczący w Zarządzie Głównym

(477)

»
11

»

M.

z wyzłoconym brzegiem, 15 sgr., 
d. opr. z wyzl, brzegiem 27% sgr, 
bardzo ozd. opr. w jaszczur z klan 

2 tal. 15' sgr.
welin, w kość słoniową lOJtal, w jedwab o tal

Leitgeber i Spółka
w Poznaniu.

Świeżo nadeszłe
1«
Ijg ..........................

|| Rosyjskie papierosy, 
| Wellera papierosy,
SI jako tćż prawdziwy

| Tytoń turecki
H i odleżałe w dobrych gatunkach

i Cltil Bł
polMa Foatowioz

(465)

(356)

w Bazarze.

W. MaszewsfeléJ
dawn éj Jj»ô*iusbi^j 

handel materyalów plsmien 
nych 1 galanteryi potrzebuje

moaciiía,
z stósowném -wykształceniem. (473).

Album Widoldw miasta Posnaofa.
1. Ogólny widok. 2. Tum. 3. Pomnik Mieczysława i Bolesława W. 

Ratusz. 5. Fara. 6. Kościół gimnazyalny. 7. Biblioteka Raczyńskich. 
Bazar. 9. Gimnazjum katolickie. 10. Sókoła Realna. 11. Kapliczka 

studzienką. 12. Pomnik Mickiewicza. Ilustracye są bardzo dobrze wyko
nane, oprawa elegancka, Stósowny ten album na podarki., Cena 17% sgr., 

przesyłkę franko

8.

esyłke franko 18 sgr. Sprzedającym z“drugićj rękiirabat. I
«I, Chociszewski* Poznań’

róg ul. Butelskićj i Ślósarskićj No. 6, w kamienicy „Ula“

(376;

Św. Marcin No. 75 drugie piętro, jest
skrzenia do pościeli
natychmiast do nabycia. (472).

Handel win
Antoniego Pfltzoera

w Poznaniu
d^^/ównego^eiąguienia 151 poleca przy nadchodzących świętach swój znaczny skład win 

węgierskich, — lekkich 5* — »«» rań»w« iwr-loteryi (16 kwietnia d® 3 maja 1875) 
przesyła za gotówkę: Opygiualne 
% po 50, po 25 tal., Udziały % 
po 10. y16 po 5,po 2% tal. C. Hahn. 
Berlin S. Kommandantenstr. 30. (467). 

(D. 1021)

wone z Bordeaux; 
kowanych cenach.

Pisarz gospodarczy,
kawaler, dokładnie obeznany 
prowadzeniem regestrów gospo
darczych, poszukiwany zaraz lub 
od 1 kwietnia w Dominowłe 
ped Środą. (461)

Kublińs^i,
przyjmuje pacyentów od

9 do 6.
Poznań, ul. Sto-Mareińska 4, 

obok kościoła. (132)

iiaGclioilzące Święta
icam skład mój czystych

win węgierskich
ako tćż wszelkłrls Inny ch po

cenach umiarkowanych do łaskawego 
uwzględnienia. (474)

J. K. Nowakowski

I!s
I 
i
y

Pora wiosenna
1*75.

Szale tomkie,
Chustki Hymalaya i Łanowe, 

Szale i chustki kaszmirowe 
czarne.

Gotowe kostiumy, Vete ent, 
Żakiety, Fichus, Kamizel i, 

Taimy,
z najrozmaitszych wyroi ów. 

Ranne ubrania, płaszcze od 
deszczu,

Spódnice czarne i kolorowe.

Jedwabie czarne pod gwarancyą; 
Jedwabie kolorowe w najnow

szych odcieniach.

Ramy *° okien
w tajniach fpoddaszach

Wszelkie
wyroby na snknie 

od n jtańszych do najwykwint 
niej szych.

i _____ .
według wszelkich poleceń, tu- 

__ dzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w Drąc ku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Anerbach.
(421) JPoasn uń.

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Deszczocbreny, 
Parasolu od słońca

Powyższe towary poleca 
po nadzwyczaj tanich cenac. 
w jak najobfitszym doborze.

Poznań, Rynek 63. (412'

Robert Schmidt
dawnićj Antoni ScHmidt.

¿W WWW -r- v w ~ ~ ~ ~ —  

Firanki, kobierce,
kołdry watowane, kapy wełniane i jedwabne, ser
wety na stoły, szale francuzkie, chustki angielskie, 
(Hymalaja i Madura), chustki grube łamowe, pledy, 
krawaty i szaliki damskie, Cachenez i chustki fu
larowe dla mężczyzn, — głównie zaś zwracam 
uwagę na mój zawsze wielki wybór

w Eotowycli Hncii ubioracli
j k w kostiumach, szlafrokach, paletotach, tuBi- 
kach itd., oraz i

wyroby aa tateewe, jak Gbewlot 
i Beacie

poleca po nader umiarkowanych cenach (1757)

F. Borisłswski,
5® przy ulicy Nowej 5*

•w BtaKiaraRe.

usuwa sasyWio, i emule-------  ------ , pr*yj<
nieodzownie bez szkodll 
w ego wpływu nt» eiało i be 
ograniczenia zwykłego tr; 
bu życia cboroby płciew 
wszelkiego rodzaju, tudzii 
skutki płciowych wybry 
ków wszelkiego stopnia. Przy n 
całkiem wyleczonej, prze 
wiele lat aię powtarzające 
syfilis (w trzecim stopo id 
trwa kuracya 8—10 dni. Za »ki
tek gwarantuję. (338).

2 flakoniki wraz z przepisem uży
wania i opakowaniem 3 tal. Wyłą 
cznie do dostania przez

AL Oiebeh
Berlin, śchfltzenstr 32.

NB. Przy zastarzałych chorobach
pożądanóm jest dołączenie krótkiego 
opisu choroby.

starszych — wina reńskie, czer- 
madery, wina portowe po bardzo umiar- 

___  (469)

MeMscte IM.
Furo wiec pocztowy 

z Bremy
do Nowego Yorku 

i Baltimore,
Now.York
Baltimore
Now.York
Baltimore
Now.York
Baltimore
Now.York

24 kwietnia24 marca 
27 „ ,
3 kwietnia

Baltimore Rhein 
Now.York Nürnberg 
Now.York Oder 

„ Baltimore Berlin 
„ Now.York Neckar 
,, Baltimore Braunschweig 
„ Now.York.Mosel 
„ Baltimore

Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., 
kajuta 300 M.

środkowy pomost 90 M. ,
Ceny jazdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 90 M.

z Bremy do Wowego Orleanu,
przybijające do Havre i ewent do Hawany 

Hannover 6 kwietnia 
Ceny nadróźy do Hawany i Nowego Orleanu: Kajuta 630 M. Po

most środkowy 165 M. , .
Bliższych szczegółów udziela aiżćj podpisana Dyrekcya i upoważnie

ni przez nią do przyjmowania pasażerów expedyenci w Bremie oraz agenci

»ie Direction des Norddeutschen Lloyd.

Braunschweig 
Mosel 
Weser 
Ohio 
Donau 
Baltimore 
Main 
Leipzig

Cena jazdy

10
14
17
21

28
1 maja do 
5 . „
8 » „

12 „ , „
15 .

’do dru
(7s:

Mazurki warszawskieł», aran- 
ki, jajka i mączek kolorowy 
oraz prawdziwą wodę kolonsk* 
poleca cukiernia

H. BosKczensfelego,
(479). Rycerska ul. No. 11.

Ponczachy, szuarpet 
ki, krawaty, kołnierzyki,
bawełnę estrem: (M. Hauschild) nici 
maszynowe i na poń< zochy, grzebienie 
itd. poleca najtaniej (478).

J, Pawłowska,
Wrocławska ul. 6

/ Restauracya w Tunelu
na Niedzielę: Zupa Moc-Turtle (z eie’ęcćj główki), flaki, Filet 
de boeuff aui Madeira, rozmaite ryby, pieczone, w sosach 

(480).

W. •lacnscho
Restaurator.

i w auszplku.
(H. 23243)

Mycothanathon.
Środek nrzeciwko grzybom w budynkach, tudzież prezerwatywa przy now. budowlach. 
Nainowsze sprawozdanie? wskazówkę użycia i cennik tegoż środka, którego skuteczność poświadczają nie 

ulegające wątpliwości świadectwa o 151etniéj działalności, przesyłamy na życzenie bezpłatnie i franco do..
J ‘ ‘ wszystkich krajów. . ,

Vilain Comp ? fabryka chemiczna w Berlinie» "W», Leipziger Strasse 107.(466)

Handel szkła szyboWęgo, szklar
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & Griinastla,
PozaaÂ, alba Jezaicba Wo. 5,

/ poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, 

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmGnt? vze

Nadto oprawia Obrany i podejmuje Się wszel
kich robót szklarskich, pozlotnlczych i 
¿hiarskich. '____________

Ludwika G avalera. — Czcionkami L. Me|rz;ba’e¡h’a.

Intermistycz. teatr
w Poznaniu.

W sobotę, dnia 20 marca.

Hans Sachs
czyli

Ble Meister-Saenger 
veo Wflrnberg.

Komedya w 5 aktach p. Deinhardstein 
W niedzielę, 12 marca.

Na obchód urodzin cesarza 
i króla

Prolog
p. H. Dalatfeewitza

wygłoszony przez

paneę Ecbstelo.
Poczóm na życzenie i zamknięcie 

sezonu

Mamsell Angot
czyli (464)

Dle Tocbter der Halle.
Operetka w 3 .aktach p. Clairyille 
Sirandin i Koning, muzyka p. Charles 

Lecoq.
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